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Wojna amerykańska.
Wojna w północnej Vmeryce trwa 

tak długo, że już stępiła się ciekawość 
Europy i ma| 0 kto zwraca uwagę na jej 
przebieg. A jednak staczają tam olbrzy
mie bitwy, którym podobnych w Europie 
zdarzyło się zaledwie kilka w ciągu wielu 
wieków. Jeszcze trzech lat nie ma, jak woj
na się rozpoczęła, a już Północne Stany 
czwartą półmilionową armię prowadzą do 
boju. Dotąd straeily razem we wszystkich 
bitwach, w zabitych i zmarłych w szpita
lach, do 450.000 ludzi, a Stany Południo
we do 300.000. A po każdej klęsce wypro
wadzano jeszcze większe siły do boju. 
Przyczyna pierwotna do wojny już dawno 
biegiem wypadków została usunięta, ale 
nienawiść tak rozżarzyła namiętności, że 
żądna strona o ustępstwach i pokoju nie 
chce słyszeć. Ka Północy przeważa na
rodowość anglo-germańska, na Południu 
głównym czynnikiem jest francnzko-ro- 
niańska. Charaktery obudwu walczących 
z sobą narodowości są sobie nawzajem 
antypatyczne, chociaż przy wielkich swo
bodach Stanów pojedynczych, o naruszaniu 
praw narodowości i mowy być nie mogło. 
Dłównym powodem wojny jest różnica 
cywiłizacji między Północą i Południem.
* ołnocna cywilizacja anglo-gerrnańska jest 
przeważnie protestancka, przemysłowo- 

andlowa, fabryczna. Południowa cywili- 
zac.)a> romańska, jest przeważnie katoli
cka, rolnicza i rycerska zarazem. Na 
r.dnoey bogaci fabrykanci, bogaci kupcy 
"b >k ludności fabrycznej dla swoich fa
bryk, dla swego handlu jak i do sw e
go wyżywienia potrzebują płodów suro
wych bardzo urodzajnego Południa; dla 
swoich zaś wyrobów fabrycznych potrze
bują zabezpieczonego odbytu, targowicy 
korzystnej. Mając przewagę w kongresie  
1 w senacie, zaprowadzili w Stanach wy- 

°kie cła wywozow e na płody surowe, aby 
zmusić Południowców do sprzedaw ania im 
vve tanio, i wysokie cła przywozo-
sić ^Amerykańskie wyroby, aby zmu- 
,  v , . 0*udniowców do kupowania drogo 

,vkatów północnych Stanów'. Takiego  
°.al° wania sił materjalnych kraju nie 

cnciały dłużej znieść południowe Stany 
i zaczęty się przygotowywać od lat kil-
ezoi)yeh>tlerWania Stanów ^jedno-

s z e z ^ ^ r n J 6! 0 Sporu cłoweg °  h?U  ie ‘o .k w e s ta  wywołująca spory
o „ J i e  i , a a m i  S t a n ó w

je  no z y ale między częścią ludno
ść, północnej a południową. Południe za- 
ane jest >>'«*»lu*.«,i czarnymi, których 

tam sprowadzono dla „pra „ ż e r n y c h  
plantacyj lia niezmierzonych lepach . Jak 
w całym św ie c e  tak i tam wielka posia- 
dłosć ziemska stworzyła i utrzymywała 
niewolę. Niektóre Stany, zajmująee 8ję \  
rolnictwem, lecz mając prawami awojemi 
wzbronioną niewolę, nie mogły wytrzy
mać konkurencji wolnej swej pracy z pra_ 
eą południowych niewolnikówr. 1’urytanizm 
anti-niewolnictwa znalazł tam zwolenni
k ó w — i ztąd powstawały starcia ciągłe 
między północną ludnością a południową. 
Kongres, aby nie wywołać rokoszu na 
południu, uchwalał ustawy, nakazujące 
jak najenergiczniej chwytać i wydawać

niewolników, zbiegłych do Stanówr anti- 
nięwolniczych, a ludność stawała wbrew 
tym ustawom i chroniła i niewolników' i 
ich ukrywaczy. Przychodziło do tego. że 
formalne samowolne wyprawmy ochotników 
robiono z Stanów północnych do połu
dniowych, aby znieść tam niewolę roko
szem murzynów i wyrżnięciem właścicieli. 
Wzajemna nienawiść tern rosła i wyra
biało się na Południu przekonanie, iż nie 
ma dlań innego ratunku jak wyswobodzić
sie z oreżem wr reku i w osobne urządzić 6 * ‘ , -
państwo. Stany zaś północne widziały 
w takicm oderwaniu się Południa najwię
ksze dla siebie szkody, upadek swych fa
bryk, swego handlu, zubożenie kraju, u- 
tratę swej potęgi na zewnątrz. Tak samo- 
lubstwo północnych republikanów, a połu- 
dniowców' chęć wyswobodzenia swych ziem 
od eksploatacji Północy : ocalenia swych ma
jątków, których największą wmrtość stano- 
w'ili niew olnicy, od grożącej im burzy, spro
wadziły tę olbrzymią walkę, której ostate
cznym rezultatem będzie, którakolwiek stro
na zwycięży, zniesienie zupełne niewoli, 
przetworzenie społecznych i politycznych 
stosunków Stanów' Zjednoczony cli.

Północy wprawdzie nie tyle szło o znie
sienie niewoli, co o wyzyskiwanie płodów 
surowych Południa na swoją korzyść. T y l
ko graniczące z Południem Stany były 
przedewszystkiem przeciw niewolnictwu. 
Zresztą przy taniej pracy niewolnika, ta
nia produkcja surowych materjałów naj
więcej zysku przynosiła fabrykom i han
dlowi północnemu. Więc dopiero gdy się 
okazało, iż nie tak łatwo przełamać przyj
dzie wojska południowe, gdy armie pół
nocne zaczęły ponosić jedną kieskę po 
drugiej, zaczęto wr kongresie wmshingtoń- 
skim myśleć o zniesieniu niewolnictwa, 
jako o najdzielniejszym środku złamania 
sił południowych. W tych usiłowaniach 
Północ nic kierowrała się ludzkością, lecz 
interesem. W miarę zaś jak Północni wy- 
stępyw'ać zaczęli coraz dobitniej z tym 
programem, Południowcy sami ułatwiali 
zniesienie niewoli, wykup, raz aby mając 
małą ludność białych, przysporzyć sobie 
większą liczbę żołnierza, po 'tórc, aby pół
nocnym nie zostawiać w ręku środka, mo
gącego złamać powitanie południowo. Tym  
sposobem stało się. iż na Południu nie ma 
już teraz prawie niewoli, że południowe 
armie po wuększej części składają się z 
murzynów, a zamiar Północnych wywoła
nia rokoszu niewolników' i rzezi, nie po
wiódł się bynajmniej, równie jak i zamiar 
utworzenia licznej armii północnej z zbie
gów niewolników-. Liczniejsze nierównie 
są obecnie pułki murzyńskie południowo 
jak północne, a co najważniejsza, że da
leko bitniejize, bo oswobodzeni i obda
rzeni ziemią murzyni południowi, biją się 
teraz o swą ziemię, o swoją ojczyznę.

Ale pomimo tylu klęsk, które szczu
płe armie południowe zadały w trzech la
tach wojny armiom północnym, Południe 
zaw-sze w- gorszem jest położeniu niż Pół
nocne Stany. Flota wojenna Północy w 
trzech latach w-zrosła z 52  okrętów do 
liczby 588  okrętów z 4 .518  działami. Sa
mych pancerników- parowych liczy 75. 
podczas gdy szczupła flota połudńiowa 
albo zniszczoną została albo kryć się mu
si, a pancerników- nie pozwalają Połu
dniowcom budować i uzbrajać w portach 
europejskich. Wybrzeża Południa są blo
kowane przez Północnych. Z początku 
Południe liczyło ludności przeszło 10 mi
lionów-, a Północ 15 milionów-. Obecnie 
armie północne zajmują taką przestrzeń 
kraju na skrzydłach głównego pola wal
ki, że południowcy rekrutować swe armie 
mogą jedynie z pomiędzy 4 milionów- wol- 
nęj ludności. Na linii bojowej Południo
wej armii stoi do 2 5 0 .0 0 0  żołnierza, Pół
noc zaś ma przeszło 3 5 0 .0 0 0 .  Nic byłaby 
to tak wielka nierówność przy większej 
dzielności Południowych, lecz w-łaśnie od 
jesieni Północ rekrutuje silnie, aby do 
maja wyprowadzić armię 700 .000 , tak by

, wojska północne 1 milion żołnierza liczy
ły. Zapewne że tyle nie wyprowadzą do 
boju. ale jeżeli z pół milionem świeżego  
żołnierza ruszą w maju na nowrą wypra
wę, to Południe może być w największem 
niebezpieczeństwie, bo nie może w równej 
mierze zwiększać i swoich sił. Północ 
gotuje się teraz do rozstrzygającej wy
prawy natęża wsz3Tstkich sił, aby zgnieść 
przeciwników i zdaje się że ich przemo
że. Lecz jeżeliby sie im to nie pow-iodło 
i armie ich poniosły klęski, wtedy stron
nictwo pokoju weźmie górę i Ameryka 
północna rozpadnie się na dwie rzeczypo- 
spolite — i wtedy tylko cesarstw-o meksy
kańskie będzie się mogło utrzymać. Losy  
bow-iem i Meksyku rozstrzygają się nad 
rzekami Potomak i Rappahannok,

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Dwa wypadki zaalarmowały dzien

nikarstwo niemieckie w tej chwili.  Przedewszy- 
slkicm martwi  się ono w-nioskieni angielsko - p r u 
skim na konferencj i ,  ab\  zastanowiono kroki nie
przyjacielskie w Szlezwiku i Jut landj i  bez zawie
szenia blokady morskiej ,  który dąży widomie do 
lego, aby Austrji  i P rusom związać ręce,  Danii 
zaś pozostawić wolne pole do szkodzenia Niem
com. Najbardziej  Pre.yse miota groźby na Francję  
i Anglię; — obwinia je,  iż zamiast pośredniczyć 
między stronami wojujące ni i, występują s t ronniczo 
przeciwko mocarstwom niemieckim,  —  iż popie
raj u warunki  zawieszenia broni,  „bezczelnie" sta
wione przez Danię ,  — i wzywa nakoniec mocar 
stwa niemieckie,  aby porzuciwszy dotychczasowe 
swe lawirowanie,  co ośmiela tylko „zuchwals two11 
Paryże i Londynu,  z r at ą  energią wystąpiły p r ze 
ciwko Danii i „w ia ro ło mn em u 11 Zachodowi —  aby 
dalszą wojną wymusić na nieb lepsze warunki .

W ob ec  takiej opinii  W iener Abend Post/ pół- 
u rzędowa nin może przemawiać ze zwykłą pokorą 
swoją,  lecz bądżeobądź golowa jest przvjąć za
wieszenie broni,  j ednak bez żadnych zastrzeżeń co 
do blokady.

Drugą rzeczą,  która się nadzwyczaj uiepndo- 
bała pewnym dziennikom wiedeńsk im,  są n ie spo
dziewane odwidziny ks. Wali i  n Oaribaldegn.  P o 
włóczymy tu co jiisze Os/d. Post: „Co się tycze owych 
godnych uwag odwidzin następcy t ronu angielskiego 
u ( l a r iba ldego , jest  to fakt ,  który sprawi nale
żytą sepzację w całej Europie.  Wyznać  musimy,  
że s ławna mowa t ronowa cesarza F rancuzów,  w 
której zapraszał E ur op ę  do k o n g r e s u , nie bvła 
większym wypadkiem aniżeli  wizyta księcia Wal i i  
n bohatera z pod Marsa li i Aspromonte .  N i e w i e 
rny istotnie,  k tóremu wypadkowi większe przvznać 
znaczenie Napoleoński  projekt  kongresowy zanie
pokoi;  Europę ,  lecz był  na !o ś rodek :  odrzucono 
projekt .  Demonstracja zas, k tórą robi r ep r ez en
tant zasady inonarchicznej  u rep rezen tanta  r e w o
lucji europejskiej ,  wywołuje  obawę,  na k tórą nie 
ma środka zaradczego, gdyż niebezpieczeństwo nie 
jest j a w ne m ,  lecz porizieinnem i nu r t u ją eem ,  a 
nikt  nie wie, przeciw komu podłożona jes t  mina.  
Jeżeli  bv t rzeba jeszcze na to dowodu,  że podróż 
lorda Clarendona do Paryża nie przyniosła szcze
gólnych r ez u l l a ló w , to wizyta następcy t ronu u 
Daribaldego j a snem jes t  tego świadectwem. Ta po
gróżka ostentacyjna dla Francji ,  nastąpi ła dopiero 
po powrocie. Clarendona i rozświoca ona jaskrawo 
stosunki  między Francją  i Anglią,  które już i tak 
oslatniemi dniami były bardzo naprężone a w 
skutek owej dziwacznej wizyty naprężyły się j e 
szcze bardziej.  Co to wszystko ma oznaczać i do
kąd zmierza polityka Anglii, która tym razom by
najmniej  nie występuje z F rancją przeciw Ni em
com lub z Niemcami przeciw Francj i ,  lecz wyzy
wa wszystkie znaczniejsze mocarstwa kon tynen ta l 
ne, grożąc im roznieceniem p o ż a r u — to wnet  się 
pokaże.  Nigdy jeszcze nie było takiego ogólnego 
rozkładu i rozprzężen ia  w polityce państw euro 
pejskich,  jak w obecnej chwili.  Anglia ubiega się 
z Francją  o władanie żywiołami rewohicyjnemi,  a 
im dłużej  trwa to współzawodnic two,  tom bliżej 
wysuwa się olbrzymi upiór gotującego się w ci
chości —  świętego przymierza."

O znaczeniu zmiany osób w kanclerstwic wę- 
giorskicm piszą z Wiednia do Pes/er l/oi/t n we e 
wieści pó l i i r zędowych : „Wszystkie pogłoski o bez
pośrednich wyborach i zniesieniu w skutek tego 
autonomii  Węgier ,  są f a ł s z y w e .  Jak przedtem tak 
i teraz życzy s o b i e  rząd załatwić sprawę węgier 
ską za pośrednictwem se jmu;  aby jednak mógł 
się od przyszłego sejmu spodziewać poparcia, t r ze
ba p r z y g o t o w a ć  podstawę,  której  n i e zu pe łn ie  od
powiadać się zdaje obecny stan prowizoryczny.  
Jedną z największych potrzeb kraju jest  r eorgani
zacja sądownictwa ,wykonywanie  ustaw przez nieza
w i s ł y c h  sędziów królewskich,  ktorzyby hrz  oglą
dania się na zmiany polityczne, swobodniej  sądzić 
mogli ,  aniżeli  najzacniejsi zkąd innąd  u rzędn icy 
komitalowi.  Podobnież zajdzie zmiana w prawach 
handlowych,  która niezawodnie podniesie  krodyt 
Węgie r .  Poprzestaję tym razem na powyższych

wskazówkach,  dodając,  że zmiana osob w kauce- 
larji nadwornej  nosi  na sobie charakter raczej 
administracyjny,  aniżeli  pol i tyczny."

Z Pesztu dnia 25. kwietnia  piszą do Presse 
„Dwa wyroki tutejszego sądu w ojskowogo zwróciły 
powszechną uwagę miasta na siebie. Jeden tyczy 
się męża.  tu urodzonego,  w ś rednim wieku,  nazwi
skiem M., który w rewolucji  r. 1848 i 1840 słu- 
żvł  w szeregach honwedów, a po wypadku  pod 
Yilagos fgdzio <TÓrgey złożył broń) osiedlił się w 
księztwach Naddunajskich i założył tam fabrykę. 
W roku 1860 i 1861, gdy emigrowano do Wlne.h 
na Mul tany i Konstantynopol  do tak zwanej legii 
węgierskiej ,  wyprawiał  M. emigrujących,  wspiera
jąc  ich to pieniądzmi  to innemi  środkami.  Gdy 
później prok lamowano amnest ję dla członkow lo
gii węgierskiej  i innych współdzialaczv w tej eks
pedycji, mniemał  M. że i na niego rozciąga się 
ten akt  łaski cesarskiej.  Stawił  się więc do kon- 
zulatu anstrjackiego w Bukareszcie i za pośre
dnictwem jego wrócił  do ąuslrjackiej  monarchi i .  Po
kazało się j ednak tutaj, iż jego pojmowanie am 
neslji było mylne,  postawiono go przed sąd i n a 
stąpi ł  zaraz wyrok.  W  sobotę przeprowadzono go 
z domu inwalidów do więzienia f i r t ecznego  w 
Budzie; wyrok brzmi na 5 lal ciężkiego więzienia 
w twierdzy.  Słychać iż jego k rewni  zamyślają u- 
dać się do łaski cesarskiej.

„Drugi wyrok tyczy się nieznanej bliżej osoby, 
która przybyła tu pod si lną eskortą parowcom z 
Wiednia ,  a wyrok jej  ma opiewać na 12 lat for- 
leczncgo więzienia.  Jak mówią ,  skazanych już  
wyt ranspor towano do twierdzy Peterwardoinu.

„Namiestnik h r .  Palfly powołany został wczo
raj wieczór telegrafem do Wiedn ia  i odjechał  też 
tam dzisiaj rano.  Dzienniki  dotychczas nie donio
sły, iż biskup siedmiogrodzki  Haynal  i był  między 
tymi, którzy osobiście pożegnal i  cesarz* I faksy-  
mil iana w M ir am are .—  W o b e c  nowego kanelerza 
zachowują  tutejsze dzienniki  tak węgierskie jak 
niemieckie bez różnicy wyznań pol i tycznych ba r 
dzo os t rożną ,  tak zwaną reze rwowaną  postawę."

Niem cy. Podróż króla pruskiego na plac 
boju nie zadziwiła nikogo.  Chciał się popatrzyć 
na swoją armię,  k tó rą uważa za swe dzieło. Rów 
nież nie uderzyło nikogo,  iż wraz z nim pojechał  
t akże j en.  Manteuffel,  szef wojskowego gabinetu 
króla. Lecz przejażdżka Bi smarka do Szlezwiku 
wywołała po dziennikach mnó- two komentarzy.  
Nadawała  bowiem całej wycieczce królewskiej  
znaczenie polityczne.  W ię c  wywodzono,  że król  
pruski  po zwycięztwie dyppeDkiem chciał zrobić 
z Duńczykami  Wi llafrankę,  zawrzeć po prostu 
k ro tką  drogą pokój i uprzedzić tym sposobem 
konferencję,  która podług jego zdania odgrywa 
w życiu narodów i państw taką rolę, jak owych 
sześciu kucharzy,  co społem gotowali,  a nie było 
co jeść.  W i ę c  inni byst rowidzący politycy sądzi
li, iż król pruski  osobą swoją chce uświęcić 
kampan ię  i zaręczyć tym sposobem Szlezwikowi,  
że po raz wtóry nie hędzie wydany na „pastwę" 
Duńczykom,  lecz odkupiony  drogą krwią żołnie
rzy pruskich,  pozostanie wreszcie nazawsze przy 
Prusach,  a do gwarancji  takiej potrzeba było o- 
becności  pierwszego ministra.  W ię c  i Ynłerland 
wiedeński  nie mógł wstrzymać się od objawienia 
swego widzimisię co do właściwych powodów 
przejażdżki  bisroarkowskiej.  i dowiaduje się z B e r 
l ina:  „Podróż Bismarka miała jedynie ten cel, 
ażeby królowi stać z radą przy boku,  gdyby t e n 
że chciał się przypadkiem zbliżyć do księcia Au- 
gustenburga,  którego prawa w wielu rzeczach u- 
znaje, i ażeby przeszkodzić usi łowaniom p r e t e n 
denta, gdyby tenżo chciał wymódz na k ró lu  jakie 
słówko dla siebie przychylne,  i uprzedzić  tym 
sposobem rokowania konferencyjne. "

O księciu Augiistenburgu pisze t enże  sam mn- 
kierski Yaterlaml: „Z głębokim żalem widzimy,  iż 
stosunki  tego księcia z demokra tycznem a nawet  
r cwoluoyjnem st ronnictwem,  tudzież z gabinetami 
obcemi coraz bardziej na j aw wychodzą.  Wiado  
ino. iż w swoim czasie ozna jmiono „z Kielu" żj 
czenie w Mniehowie,  aby Bawarja z swym wnio 
skiein w bundestagu na korzyść AugustenburgŁ.  
wstrzymała się jeszcze nieco.  Oczekiwano jakiejś* 
rezolucji z Paryża,  która jeszcze nio nadeszła  Te-  
raz donoszą z Berl ina,  że p. F ra n k e ,  jeden z mi 
nist rów" księcia F ry d e ry k a ,  p rzybył  z Kiciu do 
Ber .na . odbywał  narady z p p. v. Unruh, prezy
dentem rewolucyjnego an t i monarch icznego  parla-

'" 'C 1 ,r : , 8 4 8 - 1 z j edny m przewodź- 
<ą racji  pruskiej  i f rankfurckiego wydziału
trzydziestu szeseiu.  V P. y. U n r u h  miały się wte- 

zara em odbyć narady z p rzywódzcami  stronni- 
wa postępowego  i naczelnikami  prasy postępo- 

'vpL ycz yw iśc ie  że P rnsy  zupełnie  odwróciły się 
księcia,  który układa się z największymi wro- 

gumi k r ó l a ,  a K reuzzc itung  wprost,  bez ogro-
oświadcza:  „Istotnie,  każdy prawdziwy P r u 

sak t roszczyć się będzie teraz o inne rzeczy, a 
nic o księcia Angnstenbnrga i o jego doradźców. 
W  f rankfurck im wydziale trzydziestu szescui,  w 
k tó rym,  jak ju ż  wiadomo, wychodźcy pruscy z 
Szwajcarji  wzywali do powszechnego odmówien ia  
podatków i ogólnego powstania zbrojnego,  n ie 
szczęśliwy ten książę ma nadto swego własnego 
orędownika,  p. Wigg ersa , który na to swoje po- 
słannnictwo sam się miał  powoływać ."

D a n i n .  Dzienniki  duńsk ie  us i łują  zachęcić 
rząd swój i lud do dalszego prowadzenia walki,
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wynosząc przytem bohater stwo armii  duńskiej  a 
odmawiając wszelkiej dzielności  i odwagi żołn ie 
rzom pruskim,  chociaż nie tają przed sobą bynaj 
mniej ,  że naród poniós ł  wielką  klęskę.  Tak n. p. 
pisze D agbladet: „Mamy w samych tylko oficerach 
poległych 4 0 ;  wliczywszy w to r annych i wzię
tych w niewolę,  okaże  się ogólna su m a  najmniej  
120 oficerów, co j e s t  s t ratą,  dla naszej małej ar
mii w tej chwil i  n i eocen ioną ,  tem bardziej,  że 
w liczbie tej znajdują się najdzielniejsi  oficerowie 
wojska l ądowego.  Stratę ogólną w wojsku naszem 
t rudno  teraz oznaczyć,  lecz ponieważ pierwsza 
biygada poniosła s t ratę *'j0 swej siły czynnej  
a brygada ósma połowę żołnierzy,  to można  li
czyć stratę w r a n n y c h ,  poległych i j eńcach  naj 
mniej  na 3 do 4.000.  Uwzględniwszy nadto wiel
ką stratę w mater ja łach,  wyparcie ze stanowiska,  
tudzież demoralizację żołnierzy w skutek chwilo
wej klęski ,  śmiało można twierdzić,  że dzień 18. 
kwietnia  należy do dni najcięższych dla Danii .  “

Pochlebne dla sprawy duńskiej  przemowy Ga- 
ribaldego w Londyuic dodają otuchy d z i e n n i k o m  
kopenhagskim ; biorą one z t ryumfem do wiado
mości  tę pomoc moralną.  Przebywający w L o n 
dynie Duńczycy w korespondenc jach swych do 
Kopenhagi  nawiązują do słów Garibaldego jeszcze 
dalsze kombinacje i widoki.

Ostatnie rapor ta du ń s t i eg o  ministra wojny za
wierają prócz rzeczy ju ż  znanych ,  co nas tępuje:  
„Nieprzyjaciel  w nocy na d. 20.  b. m. rzuci ł  ki l 
ka granatów na  wyspę Alsen i pracuje teraz nad 
bater ją  nadbrz eżną  na brzegu Su ndewi tu ,  naprze
ciw baterji St i r l ikke (na wyspie Alsen).  W  kościele 
w Ulkeba l l  leżało d. 20. b. m. 22 t rupów ofice
rów duńskich,  w tym samym dniu 31 oficerow 
wziętych w niewolę p ruską zażądało od naczel
nej komendy  wydania swych rzeczy,  czemu też 
zadosyć uczyniono .1*

Do D agbladet telegrafują z Augustenburga,  
że Prusacy usilnie pracują koło ponownego  w z m o 
cnienia Dypplu.

Jedna  rzecz zaawantu rowała  bardzo Niemców.  
Szwedzkie m in i s t e r j j m  marynark i  głosi otwarcie,  
że poszukuje  majtków dla floty duńskiej .  Kornpe- 
tenci  muszą  się wykazać,  że ukończyl i  lat 18 i 
że przynajmniej  4 miesiące pełni l i  s łużbę  na m o 
rzu,  poczem wraz z zaliczką 250 do 600 talarów 
na rękę,  dos taną natychmiast  posadę.  W  dotyczą- 
cem obwieszczeniu stoi między i u n e m i : „Służba
krótki  czas tylko trwać będzie.“

Z Horsens  (w Jutlandji)  donoszą pod dniem 
20.  b. m., że wojska sprzymierzonych w sile 6 do 
7.000 ludzi  odmaszerowały na zachód od Veile,  
jako też,  że w I lorsens oczekują rychłego przy
bycia załogi austrjacko - pruskiej .  (Już przybyła;  
przyp.  red.)

O udziale pancernika  „Rolf  Krake" w bitwie 
pod Dypplem dnia 18 bm. nadestał  naczelnik es
kadry ministrowi marynarki  nas tępujący ciekawy 
rapor t :  „Dnia 18. o godzinie 10*/, przed p o łu 
dniem zobaczyliśmy,  że wojska nasze obsadziły 
szańce nadzwyczaj  wielkiemi masami,  a chociaż 
umówiony  z naczelnem dowództwem sygnał nie 
dał  się jeszcze słyszeć,  to przecież baterja „Rolf  
k r a k e 1* podnios ła kotwicę i wypłynęła  na wodę.  Po 
ki lku minutach widzieliśmy już  powiewające czar
no-białe chorągwie na szańcach 1, 2, 3 i 4, cho
ciaż o ile zdołaliśmy odróżnić,  nie padł  z nich 
żaden strzał.  „Rol f  Krake"  p rzysuną ł  się natych
miast  bl isko okopów Dypplu  i ostrzel iwał  grana
tami napierające kolumny nieprzyjacielskie.  Z po 
wodu dymu,  wiejącego od lądu i niekiedy bardzo 
gęstego, nie moż na  było st rzelać zawsze do p rze
dnich ko lumn,  nie chcąc naszych własnych wojsk 
narażać na strzały,  lecz ruchy ku Dyplowi 
obse rwowano dokładnie wedle możności  i k i ero
wano podług tego strzały.  Podczas bitwy „Rolf  
Krak e14 dał  95 razy ognia, ostrzel iwany przez wszy
stkie balerje na półwyspie Broacker,  a nawet od 
szańcu nr.  1, który był  w rękach nieprzyjaciela.  
Przeszkody,  sp rawione przez nieprzyjaciela w 
wodzie za pomocą sieci i innych przedmiotów,  
u t rudn ia ły  czasem działanie.  Około godziny 12. 
w południe ,  gdy ju ż  wojska naszo cofnęły się aż 
do szańca przedmostowego i nie było widać więk
szych mas skup ionych  do ostrzel iwania,bater ja odbi
ła się po za odległość st rzału i pozostała w niej do 
godziny 3 1/ ,  kiedy już  nasi ustąpili  z całego sta
nowiska Dypplu.  Ze smutkiem przychodzi mi do
nieść, że 24funtowy granat,  który przeszedł  przez 
pokrycie okrę tu  i pękł  w p rzednim lokalu,  zabił 
porucznika Jesper scn i skaleczył  9 ludzi,  jednego 
z nich c i ężko;  prócz tego czerep granatu ska le
czył w przedniej  baszcie kanouiera Olsen bardzo 
ciężko w czoło.  Ogólna strata wynosi  20 ludzi .44 
Z rapor tu tego widać, że „Rol f  Krake44 nie us t ą 
pił  bynajmniej  i niezaprzcslał  boju w skutek s t rza
łów pruskich,  z czein się przechwalano.

F r a n c j a .  Monitor przyniósł  dopiero d. 24. 
bm.  pierwsze u rzędowe  sprawozdanie z pruskiego 
Etaats - Anzeigera  o wzięciu szańców dypelskieh.  
Umieszcza on również sprawozdanie urzędowego 
Uiornale (li Roma o przyjęciu obojga cesarstwa 
meksykańskich w Civitta - Vecchia i w Rzymie.  
La France donosi,  że Ojciec święty miał dać ce 
sarzowej Karol inie wielki krzyż orderu Piusa.  
Jenerał  Montebr l lo  otrzymał  w Rzymie od cesa
rza Meksyku wielki krzyż orderu Guadalupy.— 
Uroczystość szekspirowską obchodzono d. 23. bm. 
publicznie w Paryżu tylko w kołach niemieckich.  
Z wszystkich scen paryskich j eden  tylko teatr 
n iemiecki  pod dyrekcją pani Schuselka - Brilnning 
obchodzi ł  uroczyście pamięć wiekopomnego jeniu-  
sza. Oprócz tego odbyła się uroczystość ta bez 
przeszkód w towarzystwie muzycznem Tculonia,  
do którego przyłączyło  się stowarzyszenie turne-  
rów niemieckich.  Niemcy nie wydawali się n ie 
bezpiecznymi dla spoko ju  I rancji, jeno Anglicy 
i Francuzi .

Posiedzenia ciała prawodawczego przedłużono 
znowu do d. 19. maja.  Ciału prawodawczemu 
zakomunikowano wiadome pos tanowienie cesarza 
względem umniejszenia podatku od wpisów pra
wnych.  Obrady nad tym wnioskiem cesarskim 
odroczono do przyszłej  kadencji .

Znany kompozy to r  Auber t  podjął  się k om 
pozycji  hymn u  narodowego dla Meksyku.  Do 

tychczas me  u łożono  jeszcze tekstu.  —  Redaktor  
dziennika Memoriał diplomatique Debrauz wzbra
nia się od układania s łów do tego hymnu ,  twier
dząc, iż nie najlepiej włada językiem hiszpańskim.

W ł o c h y .  Z Tu ry nu  d. 22. bm. piszą do półu- 
rzędowej Triester Z tg .:  „Chociaż z pewnej  strony 
zaprzeczano,  nie podlega j ednakże wątpl iwości ,  
że zasekwestrowana temi dniami w Medjolanie 
broń i przybory wojskowe,  przesyłaną była przez 
naczelników emigracji węgierskiej  i p i zeznaczona 
była do Węgier .  Mianowicie j ene ra ł  TOrr, gdzie 
tylko chodzi o propagandę r ew olu cy jną ,  rozwija 
wielką czynność.  I tajne werbunki ,  przeciw któ
rym niedawno D iritto  otwarcie wystąpił ,  policzyć 
trzeba na karb madiaryzmu,  któryby chciał osta
tnią rzucić kar tę .44

Doniesienie to zdaje nam się t endencyjnem.  
Z przyborów wojennych skonfiskowano do 800 
sztuk ładownic,  tornis t rów,  pasów, rzemieni  i tp. 
Przedmioty te nie odznaczały się n iczem,  coby 
mogło naprowadzić na domysł ,  dla kogo i dla j a 
kiego przedsiębiorstwa były przeznaczone.  Inne 
dzienniki  niemieckie podejrzywają,  że zapasy te 
miały być przeznaczone do Polski .  Znowu inne 
twierdzą z wielką pewnością,  że włoskie s t ron
nictwo czynu ,  widząc uniesienie Anglików dla 
Garibaldego,  a więc i dla sprawy włoskiej,  po ro
biło przygotowania do insurekcj i  w Tyrolu włos
kim. 500 ludzi odważnych miało z Lombardj i  
wpaść do tej prowincj i  austrjackiej i podnieść 
tam sztandar r ewolucj i ,  l icząc na to, że wówczas 
gabinet turyński ,  zagrożony wkroczeniem wojsk 
austrjackich od strony czworoboku,  byłby znie 
wolony do wydania wojny o Wenec ję .  Z podej
rzeń tych poznać najlepiej,  że wszystkie pole
gają na czczych domysłach.

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  22. kwietnia (spóźnione).

(X )  Pośród największych unies ień mieszkań
ców Londynu  nad Garibaldim, a olbrzymich przy
gotowań dla niego na p rowincj i ,  rząd tutejszy 
chcąc jak najspieszniej przyjść do owej k onf e re n
cji w sprawie duńskiej ,  na żądanie t ajemne z Tu- 
ilorjów przez przyjaciół  Garibaldego dał mu do 
zrozumienia,  że jego spieszny wyjazd ztąd. jest  
najpierwszym warunkiem rozpoczęcia prześwietnej  
gadaniny czyli układów dyplomatycznych,  które 
zapewne do niczego nie doprowadzą.

Otóż na podobną insynuację Garibaldi  natych
miast wyniósł  się od księcia Suther land,  i p rzy 
rzekł za dni kilka w y je c h ać , co ma nastąpić j u 
tro. Skoro wieść rozeszła się o tak nieprzewidzia
nym wyjeżdzie j euera la  i jakoby to w skutek cho
roby z rady p. Fe rgussona mu polecono,  powszechnie 
tak wielkie oburzenie powstało w Londynie  i na 
prowincji ,  że te legrafowano natychmiast  na wszy
stkie s t rony,  i zbiegły się zewsząd depulacje.  W  
Londynie  zwołano wielki mityng komitetu Gari- 
baldcgo, na który powołano tych panów,  których 
podej rzywano o int rygę,  dla wytłumaczenia się. 
Nadzwyczaj  gorąco uderzono na nich, a w końcu 
uradzono wysłać deputację j edną do jenerała ,  a 
drugą do pana Gladstona z przedstawieniem osia- 
teczuem całego niebezpieczeństwa,  na j akie na ra
żają rząd,  w sku tek  podejrzywania go przez cały 
prawie kraj, że ulegając Napoleonowi,  wyprawia 
Garibaldego z Anglii,  człowieka,  który od wczoraj 
został obywatelem angielskim, otrzymawszy prawo 
obywatelstwa części miasta, zwanej City.

W  jaki sposób to wszystko się zakończy,  d o 
wiemy się zapewne  wieczorem,  bo dziś rano,  bę 
dąc u jenerała ,  dowiedziałem się, że jeżeli  ten 
sam r zą d ,  który go tu tak pięknie przy jmował a 
teraz grzecznie wyprawia,  poprosi  go by pozostał ,  
to naonczas nie opuści  Anglii .

Nie chcę opisywać dalszych przyjmowań Ga
ribaldego, bym nie powtarzał  tych samych rzeczy, 
które opisuje mój kolega z Londynu,  a który 
podjął  się tego obowiązku.  Jednakowoż nie mogę 
tu przemilczeć,  że w poniedzia łek zeszły w k r y 
ształowym pałacu przy podan iu  adresu ze strony 
Polaków,  zamieszkałych tu ta j ,  gdy ukazała się 
chorągiew czerwona,  na której  nic nie było,  jak 
tylko „Po lska"  (Poland),  wypisane białemi li terami,  
tak setne powstały okrzyki i tak olbrzymi e n t u 
zjazm wydobył się z piersi wszystkich p rzy tom
nych, że sam Garibaldi  zdziwiony został og romną 
sympatją,  jaka tu jest  dla Polaków,  zwłaszcza gdy to 
imię „Pol -ka"  nie zajmuje ju ż  w tej chw ili panów 
przy zielonych stolikach.  Więce j  powiem,  że to 
imię na tej chorągwi wywołało potężnie jsze i 
więcej p rzed łużone okrzyki,  jak imię Garibaldego. 
Po odczytaniu adresu polskiego,  Garibaldi zbliżył 
się do publiczności  i po dwa razy powtórzył  te 
słowa :  „Proszę moich przyjaciół  w Anglii,  ażeby 
nie zapominali  o biednej Polsce ."  To samo p o 
wtórzył,  gdy deputacja szwajcarska przystąpi ła do 
niego. Jestem przekonany,  że gdyby podobna cho
rągiew zjawiła się była na ulicach Londynu  pod
czas wjazdu Garibaldego do mia.ta,  hic pytano by 
się co to jes t ,  i pewnie wywołała by tyle ok r zy 
ków, ilo sam bohater  dnia tego.

P a r y ż  23. kwietnia.
/ S j  Od lat dwóch, ogromna liczba broszur  

rozmaitej  wartości,  t raktujących o sprawach P o l 
ski, pojawiła się we Francj i .  Rzadka z nich p raw 
dziwie pouczające fakta zawiera lub ma wyższą 
naukową wartość:  po większej części wyrażają w 
nich au to rowie odmienny pun k t  poli tycznego wi
dzenia,  lub popularyzują myśl i  znane.  Zapał b r o 
szurowy zdawał się bliskim wyczerpnięcia w począt 
kach bieżącego roku,  mało bowiem nowych poja
wiło się publikacyj .  W  przeciągu j ednak  ostat
nich dni ki lkunastu nowy napływ przedstawiają 
księgarnie.  W y p a dn ie  mi wspomnieć  niektóre,  in 
ne streścić.  To zadanie rozpocząłem w przeszłej  
korespondencj i  od broszury pana  Tańskiego:  i  En- 
tree des R u sse s  a Paris et 1'armee russe , z kló- 
rej pierwszego rozdziału szczegółową zdałem spra- 
wę- O nas tępnych ki lkoma napomknę wyrazy.

Rozdział  drugi rozpoczyna się uwagami nad 
oblężeniem  Sylistrji i dążeniem  wojsk fraucuzkicb

na  odsiecz tej fortecy.  Po odstąpieniu Moskali  
od oblężenia,  nadeszły dopiero z Paryża in s t ru k 
cje, zmieniające plan kampanii ,  zasadzającej się 
pierwiaslkowo na ściganiu Moskali po za Dunaj.  
„Nie zapomnę nigdy (mówi pan Tański)  oburze 
nia księcia Napoleona.  W y r a ż a ł  on nader  żywo 
swoje n ieukon tenlowanie  z powodu  oddalenia woj
ny od rumuńsk ich  granic i odłożenia na czas pó
źniejszy sprawy polskiej .  Spodziewał  się dla E u 
ropy nowej  fazy, i ujrzał  się zawiedzionym w p o 
wziętych nadziejach." Jakoż przeniesienie wojny 
na g runt  polski,  naj lepsze zapowiadało rezultaty.  
Oprócz znanego powstania ukraińskich włościan,  
zapewnia pan  Tański ,  że zwolennicy polskiej na 
rodowości  j ednogłośnie  prawie świadczyli o goto
wości swych kolegów, przejścia do armii f rancu
skiej,  gdyby legion polski pod jej zasłoną u two
rzonym został.

Pojcdyńczemu opuszczaniu moskiewskich sze
regów, aż do chwili  j awnego wywieszenia polskie
go sztandaru,  sprzeciwiała się konspiracyjna pol
ska w ł a d z a , istniejąca w carskiej armii  a przez 
wszystkich wojskowych Polaków szanowana i s łu 
chana.  Władz ę  tę stanowił  Reiner,  prosty żołnierz 
j ednego z pułków,  broniących SebastopoJu.  Szcze
gół ten przytoczyłem,  aby go przeciwstawić u po 
wszechnionej  odwrotnej  o p i n i i ; j e s t  on zaś nie
wątpl iwym dowodem,  zważywszy na źródło z k tó 
rego pochodzi.  Na tym też fakcie kończę sprawo
zdanie,  t rzeci bowiem rozdział  pod napi sem:  „ P o 
chodzenie Rządu  narodowego polskiego",  nie obja
śnia tego pochodzen ia ,  a ogranicza się tylko na 
przytoczeniu niektórych wspomnień konspiracyj 
nych z lal dawniejszych.

Do epoki wojny krymskiej  odnosi  się daleko 
większej  wagi dzieło, w tych dniach wyszłe:  „Hi- 
sto ire  diplom aiiąue de la guerre  W Orient en 
1864. Eon origine et ,ses causes p a r  V. A. TancP 
(str. 375,  wydanie Dentu) .  Celem swoim i epoką,  
z której  g łówne swe a rgumenta  czerpie,  stoi ona 
w pewnem pokrewieństwie z pana  Tańskiego 
broszurą.

Pan Tanc,  dawny adwokat  przy apelacyjnym 
sądzie paryzkim i czynny s t ronnik Napoleona III. 
wtedy,  gdy był jeszcze pre tendentem do t ronu,  
wtajemnicza nas w widzenie rzeczy dzisiejszego 
cesarza. Od dawna bowiem znane były autorowi 
przekonania  i dążenia jego pod względem dyplo
matycznym. Kiedy w roku 1839 i 1840 wycho
dził w Paryżu  dziennik le Capitole, wtedy 
pan Tanc należał  do jego rady redakcyjnej  i czę
sto pisywał ar tykuły,  dotyczące zagranicznej  pol i 
tyki. , ,Kapitol był  własnością księcia Ludwika Na
poleona,  podówczas wygnańca,  wyrzuconego b a 
gnetami cudzoziemskiemi  na g runt  obcy;  dziennik 
zaś t en  był  za łożonym dla propagowania idei n a 
poleońskiej  i pogodzenia w sercach Fra ncuzów 
wspomnień  sławy pierwszego cesarstwa z w oln o
ściami, zdobytemi w roku 1789. Otóż z góry za
lecono redakcji  Kapitolu  dowodzenie ż e  a l i a n s  
z M o s k w ą  l e ż y  w d o b r z e  z r o z u m i a n y m  
i n t e r e s i e  F r a  n c j i . “

Książę Ludwik Napo leon zostawszy cesarzem, 
wiernym się okazuje p ie rwotnemu przekonaniu 
Cały ciąg książki,  o której mowa,  dowodzi że dy
plomacja w ogóle, a f rancuzka w szczególności,  
nietylko czynną się okazała,  lecz rozwinęła nie
zwykły zapal między rokiem 1851 a 1854 , w 
celu ukończenia  drogą porozumienia  sporu,  roz 
poczętego w Konstantynopolu.  Wszystkie jej u s i 
łowan ia  były bezskutecznemu Dowody,  tę g łówną 
myśl pop ie ra jące,  zebrane więc zostały w j edno 
dz ie ło ,  zawierające wszystko co najważniejszego 
przesłały sobie gabinety wielkich mocarstw.  Ci 
więc którzy do samych źródeł  sięgać nie są w sta
nie,  znajdą w pracy pana Tanc wszystko co te 
mozolne poszukiwania zastąpić może.  Przedstawia 
on Moskwę jako ambitną,  upartą,  ś lepo wierzącą w 
gwiazdę swego przeznaczenia,  Anglię zaś j ako us i łu 
jącą  jakieinikulwiek środkami zniszczyć carską ma
rynarkę.  Po zatopieniu floty czarnomorskie j ,  An
glia zamierzała wojnę przenieść na Bałtyk.  „Lecz 
Napoleon III,, zwycięzca pod Sebastopolem,  u r a to 
wał  bał tycką marynarkę  przez zawarcie paryzkie- 
go traktatu.  Moskwa zapomina o wyświadczonej 
sobie przysłudze,  która była zarazem aktem m ą 
drej i przewidującej  polityki.  Anglia niezadowól 
nienie swoje przechowała  do dnia dzisiejszego. 
Dla czegóż więc nowy fatalizm tworzy koalicję,  
grożącej  Moskwie katastrofą,  której  zaledwie u n i 
kn ę ł a?  Dla czego gabinet  petersburgski  wywołuje 
cios s t raszny ,  któryby niechybnie jego potęgę 
zgruchotał  ?“

Słowa te s tanowią cel polityczny broszury w 
obecnych okolicznościach,  i są niejako wyznaniem 
wiary autora,  ■ dowodzącem,  że chę tnie  by pop ie ra ł  
przymierze Francj i  z Moskwą gdyby nio wrodzo
na jej  chęc podboju i duma,  wszelkie przechodzą
ca granice.  Ciąg zaś rozumowania,  który go sk ła 
nia do przekonania ,  że koalicja Zachodu ju ż  p ra 
wie istnieje,  gotowa zadać s tanowczo cios carato
wi, w nas tępujący da się s treścić sposób:

„To co się dzieje dzi sia j , j e s t  powtórzeniem 
wypadków,  które dziesięć lat t emu na Wschodz ie 
zaszły. Unikano wojny,  lecz jej  u n i kn ąć  nie po
trafiono. Dzis u t r zy m u ją ,  że Franc ja  sama prze
ciw Moskwie wystąpić nie m o ż e ,  a *e Anglia w 
swem samolubstwie towarzyszyć nam nie zechce. 
Jest  to fałsz zupełny;  idźmy n a p r z ó d , a Anglia 
pójdzie za nami.  Ws za k  między 1851 a 1854 ro
kiem wahała się t a kże ;  pociągniętą  jednak zosta
ła nadzieją zniszczenia Sebas topo lu ,  a dla osią
gnięcia tego celu, nie szczędzi ła ni krwi ni pie
niędzy.  I dziś ich szczędzić nie będzie, j eżel i  tyl
ko Napoleon III. przypomni sobie ,  że główny jej 
interes  polega na zniszczeniu Kronstadu. " Pan 
Tanc jest  przekonany,  że ofiarując takowy za pu nk t  
wyjścia zachodniego przymierza,  może Franc ja  za
pewnić sobie współdział anie Wielkie j  Brytanii .

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i .  Dotąd nie ma szczegółowych 

wiadomości o ostatnich wypadkach,  mianowicie w 
Sandomierskiem.  Dziennik Powszechny  zamieszcza 
w rubryce korespondencyjnej tylko doniesienia

o drobnych ruchach powstańców z Ja n o w a .  Za 
mościa,  Radzynia,  Kola,  Sieradza,  Mławy,  Opato
wa, Kielc, Gostynina,  Opoczna i Łomży.

W a r s z a w a .  Dnia 23. b. m. odezwały się na ł
nowo dzwony w kościołach warszawskich,  jak to 
j u ż  wczoraj wspomniel iśmy.  D ziennik Powszechny 1
powiada,  że stało się to na rozkaz ks. biskupa p
Rzewuskiego,  sufragana archidiecezji  warszawskiej,  j
co jes t  w ie ru tną  niepiawdą,  gdyż odczytano ludo
wi z ambon list pasterski samego arcybiskupa I
księdza Fel ińskiego,  tej w ogule treści,  j aką  wczo- d
raj podaliśmy.  Jest  on j ednak  całkiem odmienny \
od pamiętnego listu, pisanego do j ednego  z kano- p
ników katedralnych warszawskich,  o żałobie ko- c
ścielnej.  W  owym liście ks. arcybiskup wykazy- i
wal,  że tu nie o osobę arcybiskupa chodzi,  ale o '  s
nietykalność kościoła i sług jego. J

Z Sandomierskiego donoszą do Wicku, iż w i
ostatnich dniach aresztowano tani wiele osób.  2

D ziennik Pow. z dnia 25. bm. ogłasza : „Na 
mocy przepisów stanu wojennego i z decyzji ober- 1
policmajstra miasta Warszawy,  skazanych zostało na (
kary p ieniężne 29 osób, właścicieli domów i pro- ł
cederzystów. Na zasadzie decyzji namies tnika Cv- I
bel, osadzony w śledczem w i ę z i e n i u ,  skazany 1
został na karę p ien iężną  rs. 50. —  1

„Anna  C z ar n ec ka , ut r zymująca salę tańców 1
w domu pod nr.  484, za u rządzenie  zabawy i za
praszanie gości bez uzyskania na ten cel pozwo- c
lenia,  skazaną została na karę p ien iężną  rs. 25.—  1
W  skutek przed.-ta c i en ia  komisji śledczej czaso- I
wej,  skazani zostali na kary p ieniężne : kasjer u- 1
rzędu konsumcyjnego Gołębiewski ,  za zbieranie J
przy wypłacie pensyj,  składek na korzyść żon,  1
których mężowie zbiegli do band,  rs. 5 ;  —  pisa- £
r z e : Krul ikowski  i Gerałdowski ,  za pisanie próśb j
dla podobnego rodzaju kobiet  o wsparcie,  każdy J
po 3 ruble sr ." ]

Koresponden t  z Warszawy do Bresl. Z tg . pi- 1
sze pod dniem 24. b. m . :  i

„Mamy przed sobą nas tępujący tajny re sk ryp t  I
dyrektora komisji spraw wewnęt rznych,  kniazia 1
Czerkaskiego,  do cywilnych gubernatorów,  datowa- (
ny 4. k w i e t n i a :

„„Z mocy §. 16 najwyżej zatwierdzonego sta
tu tu  z d. 10. marca 1859 r., odnośnie do służby 
cywilnej  w królestwie Polskicin,  nie mogą być, z 
wyjątkiem cudzoziemców,  żadne takie osoby do 
urzędów dopuszczane,  któreby moskiewskiego j ę 
zyka nie umiały Tymczasem doszło do mojej wia
domości,  że przepis t en ,  mianowicie w ostatnich 
czasach,  nie byl spełniany,  t ak,  że do wszystkich 
bior dopuszczone zostały osoby, które całkiem j ę 
zyka moskiewskiego nie zuają.  W  celu dowiedze
nia się jak dalece wiadomość ta jest  prawdziwą,  
proszę J W .  pana,  abyś mi jak najspieszniej zako
munikował  spis urzędników,  którzy po zaprowa
dzeniu powyższego s tatutu w s łużbę weszli, z do
ł ączeniem do każdego z nich objaśnienia,  czyli i 
w j akim stopniu j ęzyk moskiewski  posiada,  a za
razem opinii J \V.  pana, czy takowy ma być w słn- 
żbie zostawiony,  czy też zastąpiony przez innego, 
język moskiewski  posiadającego.  Na takich wloż 
J W .  pan obowiązek,  aDy się do pewnego terminu 
po moskiewsku nauczyli ,  pod zagrożeniem utratą 
miejsca w razie przeciwnym.  Proszę zwracać u- 
wagę na zna jomość j ęzyka moskiewskiego ze s t ro 
ny urzędników,  przy awansowaniu  ich na wyższe 
posady, oraz przy przedstawianiu ich do gratyfi
kacji. Zarazem uważam za potrzebne zakomuniko
wać J W .  panu,  że w obecnym czasie nikt  nie 
może być do s łużby przypuszczonym ani awanso
wanym,  bez poprzedniego zasiągnięcia od nacze l
nika wojennego lub oficera żandarmskiego dok ła 
dnej  wiadomości o jego p rowadzeniu się pod wzglę
dem policyjnym (miało być:  o jego poli tycznym 
sposobie myślenia).  C z e r k a s k i . " "

„Reskrypt  ten,  jak wszystko co z Czerkaskie
go kancelarj i  wychodzi,  pisany jes t  po moskie 
wsku.  Robimy tutaj uwagę,  że powołany tu statut  
z r. 1859 jes t  dziełem zgubnego systemu rządów 
Muchanowa,  który z upadkiem tego nieprzyjaciela 
Polakow tem bardziej usun ię ty  został, gdy pod ka 
żdym względem a mianowicie pod względem obo
wiązku znajomości  j ęzyka moskiewskiego,  wprost  
przeciwny tamtemu system wszedł w użycie.  Margr.  
Wielopol ski ,  b. dy rektor  kom. spraw wewn.  O- 
strowski ,  zajmujący dotąd posadę dyrektora wy
znań i oświecenia Dembowski ,  i wielu jeszcze naj 
wyższych urzędników,  nie umieją po moskiewsku.  a 
n ikomu na myśl  nie przyszło,  gdy sam car  ich miano
wał,  pytać się o ich moskinwszczyznę.  Jest  mnóstwo 
statutów,  ukazów,  reskryptów z r zasów Paskiewicza 
i Muchanowskich rządów,  na które ks. Czerkaski,  
nie na chlubę swej urzędowej  działalności,  po
woływać się może,  —  które lubo nie zostały wy
raźnie odwołane,  same z siebie j ednak  ustały,  
i  powodu wewnęt rznej  swojej bezmyślności .  Tak 
też stało się z wspomnianym paragrafem statutu 
z r. 1859;  gdyż przy rzeczywistym ogólnym bra
ku osób, władających j ęzyk iem moskiewskim,  j ak 
że można obsadzenie urzędów ograniczyć do tych 
tylko, k tóre  język moskiewski  posiada ją?  Chyba 
ze Czerkaski znajomość j ęzyka moskiewskiego j a 
ko j edy ną  pot rzebną dla urzędnika kwalifikację 
uważa ; w takim razie ła two mu będzie zamierzo
ne  obsadzenie urzędów przeprowadzić.  W  takim 
razie możemy n iebawem ujrzeć poruczników,  
(u którycli s topień wykształcenia w wojsku mo- 
skiewskiem niezbyt je st  wysoki),  j ako  naczelników 
wydziałów, a praporszczyków jako poddyrek to rów 
urzędujących.

„Przedwczoraj  odszedł ztąd koleją nowy t r ans
port,  z przeszło 300 więźniów poli tycznych z ło
żony.  Na pożegnanie się ze swoimi,  dano tym 
nieszczęśl iwym godzinę czasu.  Opowiadają o sce
nach,  rozdzierających serce.  Między depor towany
mi było wiele kobiet,  a między niemi młoda 
dziewczyna,  zaledwie 20ietnia.  Niektórzy byli o k u 
ci w kajdany."

n> ziennik  Pow. donosi  dnia 25.  bm.: „Oby
watele powiatow lubelskiego i s iedleckiego w dniu 
30.  marca (10. kwietnia) zebrawszy się w Lubl inie 
i Siedlcach,  podpisali najpoddanniejszy adres,  Naj
jaśnie jszemu Panu  złożyć się mający.  Do pie rw
szego ad r e s u ,  mającego ogółem 360 podpisów, 
przyłączyło się duchowieństwo, nietylko powiatu



ale i diecezji lubelskiej ,  oraz ze swym adminis t ra
to rem i b iskupem sufiugai iem."— Rzecz uwagi  go
dna, że odtąd up łynęło  dni 15, a jeszcze tego a- 
dresu nie ogłosił,  chociaż z adresem włocławskim 
bardzo się pospieszył .

Oryginalny i dość ciekawy znajdujemy w 
D zienniku Pou\ opis przyjmowania takzwanej  de- 
putacji  włościan z Królestwa w Peter sburgu,  wy
jęty z In w a lid a :

„ W i a d o m o ,  że starr  włościański  królestwa 
Polskiego z zapałem przyjął  najwyższe ukazy z 
dnia 19. lutego (2. marca) rb . ,  nadające mu p ra 
wa własności  gruntów.  Powodowani  uczuciom 
prawdziwej wdzięczności  włościanie,  za poś redni 
c twem namies tnika Królestwa upraszali  pozwole
nia wysłania do Petersburga wybranej  z pośród 
siebie deputacji ,  dla wynurzenia  przed obliczem 
Jego ces. Mości wiernopoddańczego podziękowania 
i przywiązania;  na co też nastąpi ło naj łaskawsze 
zezwolenie.

„Dnia 5. (17.) kwietnia w y b r a n i (!) przez 
włościan dwóch g u b e r n i j , w a r s z a w s k i e j  i r a 
d o m s k i e j ,  deputowani  w liczbie 73 osób, przy
byli do Petersburga i zostali zaraz odwiezieni  do 
przygotowanego dla nich w domu kupca Żukowa  
lokalu,  na Newskiej  perspektywie,  zaopatrzonego 
we wszelkie s tosowne do ich bytu wygody—  gdzie 
zarazem mają przyzwoi te utrzymanie.

„ W k r ó tc e  potem odwidzi ł  ich fligcl-adjutanl 
cesarski ,  pułkownik Jankowsk i ,  przeznaczony z 
najwyższego polecenia do opiekowania się nimi 
przez cały czas pobytu ich w Petersburgu.  P rzy 
witawszy deputowanych w ki lku wyrazach,  p u ł 
kownik  Jankowski  oznajmił  im, że Najjaśniejszy 
P an  uważa ich za swoich gości. Wł ośc ian ie ,  u- 
szczęsliwieni takim naj łaskawszym względem,  prze
jęci wdzięcznością,  odpowiedzieli  z n ieudaną  szcze
rością,  że wszyscy ogółem pragnęli  stawić się u 
podnóżka  t ronu Jego ces. Mości,  z wynurzeniem 
wiernopoddańczego  podziękowania za zlane na 
nich przez nowe prawo doDrodziejstwa, lecz gdy 
to było niepodobnem,  przeto wszyscy włościanie 
króles twa Polskiego oświadczają przez nich przed 
całym światem najgłębszą swą wdzięczność i za
pewniają o u iezłomnem wiernopoddańczem przy 
wiązaniu swojem ku  Jego cesarskiej Mości.

„Nazajutrz,  o godzinie 11. z rana,  deputowani ,  
pragnący przedewszystkiem odprawić dziękczynne 
nabużeńs lwo  za zdrowie Najjaśniejszego P a n a ,  u- 
dali się do katolickiego kościoła św. Katarzyny; 
wszedłszy przyzwoicie do świątyni Pańskiej  i zbli
żywszy się do wielkiego oł tarza,  pobożnie padli 
oni krzyzem i modlili się czas długi.  Następnie,  
gdy powstal i ,  miejscowy proboszcz Jks.  Stace- 
wicz, miał  do nich s tósowną do okoliczności  p rze
mowę.  Poczem odprawiona była msza i dzięk
czynne nabożeństwo,  a po błogosławieństwie ka- 
p ła ń s k ie m , proboszcz przemówi ł  do nich w te 
słowa :

„„Gorące  życzenia wasze, kochani  bracia, spe ł 
n ione zostały. Dziękczynne modły wznie ;ione zo
stały do t ronu Przedwiecznego za zdrowie i po
myślność ukochanego monarchy naszego. Oby 
Wuzechmocny łaskawie wysłuchać raczył prośby 
i modli twy nasze.  'Wkrótce kochani  m oi ,  jeszcze 
nowe czeka was szczęście:  będziecie przedstawieni  
naj łaskawszemu cesarzowi i królowi.  Pewny tego 
j estem,  że nie widząc go ,  już  go kochac ie ,  ale 
kiedy go ujrzycie i bliżej poznacie,  pokochacie go 
jeszcze bardziej.  Idźcie w.ęc w pok o ju ,  a b łogo
sławieństwo Boskie niech będzie zawsze z wa
mi.  Amen .""

„Rozmai tość ubiorów narodowych tych d e p u 
towanych,  różniących się nietylko co do gubernij  
ale i co do powiatów, piękna ich powierzchowność 
i męzka  postać,  zgromadziły u drzwi kościoła m n ó 
stwo ciekawych,  którzy z współczuciem odprowa
dzili ich potem do samego mieszkania.  Aby zazna
jomić ich z moskiewskim ludem i urządzeniem 
gromad wiejskich w Moskwie ,  wezwani zostali z 
okolicznych gmin i wsi tutejszych starsi i sołtysi 
wiejscy, którzy opowiadaniem o zarządzie wło
ściańskim w Moskwie ,  czynią widocznie dobre 
wrażenie na włościanach polskich , których czeka 
podobneż urządzenie.  Godnen.  jest  uwagi to wspó ł
czucie ludu  moskiewskiego dla deputowanych wło
ścian polskich,  przybyłych dla wyrażenia p rzywią 
zania monarsze;  pierwsza znajomość między nimi 
rozpoczęła się od bratnich uścisków i poca łunków.

„Wczora j  we wtorek d. 7. (19) kwietnia,  o 
godzinie pół  do drugiej  z południa,  deputacja mia
ła szczęście przedstawić się Naj.  Panu w pałacu 
Z imowym."

Przyjęcie tej depuiacji  w Warszawie  przez 
Berga d.' 15. bm.,  tak opisuje Gołos.-

„O godzinie lszej popołudniu zebrali się oni 
w okrągłe j  kolumnowej  sali Zamku,  rozstawiwszy 
się powiatami.  >v iększa połowa deputatów zjawiła 
się w granatowych długich kapotach,  reszta zaś w 
strojach narodowych.  Stroje i f izjonomie nader 
wyraziście odróżniały między soba Mazurów,  Kra- 
kuaów j inne plemiona.

„Około godziny 2giej wszedł do sali hrabia 
namiestnik.  Towarzyszył  mu wielki orszak,  a w 
tej liczbie sekretarz stanu Milut in,  główny dyrektor  
komisji  spraw wewnę t rznych książę Czerkaski,  j e 
nerałowie.  Minkwitz,  Trepów,  Gecewicz,  Czerni
cki i wielu innych urzędników cywilnych i woj
skowych.  Skoro j enera ł  Gecewicz oznajmił  wło
ścianom, ze wszedł namiestnik Jego cesarsko- 
królewskiej  Mości,  ze wszech s t ron dały się s ły 
szeć odgłosy wdzięczności ,  p rzy nizkich pokło
nach.  Hrabia ®er®. ? P n*e miał  przemowę,  
którą powtórzył  włościanom po p 0j sku j enera} 
Gecewicz.  Treść jej nas ępu jąca :  „„Zgodnie  z ob- 
j awionem przez was życzeniem, co j 0 wynurze 
nia wielkiemu monarsze * dzlęcznosci  za „dz ie 
lone  wam nowe  prawa, wyjedna łem pozwolenie 
Najjaśniejszego Pana  na wysianie was do Pete rs 
burga,  gdzie osobiście będziecie mieli  szczęście zło
żyć u stóp waszego ojca i monarchy oświadcze
nie waszych wiernopoddanczyc
mi j e s t  przyjemnie widzieć was u. y y ojaźń 
nie była was opanowała z początku,  to, Powstanie 
nie mogłoby trwać tak długo;  p o w i n n . s e e był,  z 
samego początku oprzeć się buntowi i P 2 
mu; tern bardziej obowiązani  jesteście 
bić, kiedy Najjaśniejszy Pan obsypał was

P o w i n n i ś c i e , za pierwszem zjawieniem się p o 
wstańców,  zbierać się wszyscy l azem,  zbroić się 

tczem kto może i zatrzymywać bun towników,  \»cłę-
jsających się jeszcze gdzieniegdzie po Królestwie,  
k tóre doznało już  tyle nieszczęść.  Pamiętajcie na 

jwasze obowiązki.  Rząd widząc bezbronność wa 
s z ą , przysłał  tu znaczną liczbę wojska,  które 
zabezpieczyło wasz kraj od klęsk dalszych, a t e 
raz otrzymaliście jeszcze nowe łaski monarsze.  
Nie pozwalajcież więcej buntownikom rabować i 
palić waszych domów! Ja nie zapomnę,  że w po
czątku stycznia 1863 roku włościanie guberni i  
radomskiej ,  widząc zbrodnicze zamysły panów i 
szlachty,  sami ich zatrzymywali  i oddawali władzy. 
To chwalebne spełnienie swych obowiązków,  nig
dy zapoinnianem nie będzie. Bywajcie zdrowi, 
szczęśliwej drogi i pomyślnego powrotu."  — Pod
czas mowy,  włościanie pokłonami i okrzykami 
wyrażali  swą wdzięczność.  Ośw-iadczywszy wło
śc ianom,  że ich do Petersburga przeprowadzać 
będzie fligeladjutant.  pułkownik Annenkow,  i po 
żegnawszy się jeszcze raz z nimi,  hrabia namies t
nik opuści ł  salę."

D ziennik Powszechny  powtarza o tej depula- 
cji zgoła tylko to co podał  Im calid  i Oolos.j

W iln o . Podaliśmy swego czasu listy Mura- 
wiewa do Teugnos ta ,  arcybiskupa pskowskiego i 
porchowskiego.  oraz że podobne pismo wydał do 
s iedmiu b iskupów wielko - moskiewskich gubernij ,  
k tóremi wzywa tychże aby się postarali  o ludzi, 
mogących objąć posady pisarzy gminnych,  tudzież 
nauczycieli  szkółek wiejskich na Li twie i Białej 
Rusi ,  t. j. krzewić język i narodowość mosk iew
ską pomiędzy ludem li tewskim i ruskim,  do czego 
codz ienne zetknięcie się z nim wielce sposobnem 
być by mogło.

Jak mało j ednakże  znalazło się w samej M o 
skwie ludzi,  zdolnych odpowiedzieć podobnemu 
wezwaniu i s tawianym wymaganiom,  widzimy już  
z t ą d , iż gdy dzienniki  dawno już  donosiły,  że 
przybyło na Litwę 2.000 różnych  wyższych u r z ę 
dników Moskali  i nasyłanie to trwa dotąd w pe ł 
nej sile, W ileński W iesi/lik  zawiadamia obecnie,  
że dotychczas przybyło do W i l n a  z Petersburga,  
Pskowa,  Kostromy,  Tułv,  oraz Czernichowa,  Kijo
wa i Potocka (które W iestnik  za niemniej  m o 
skiewskie miasta uważa) 33 uczniów zakładów 
naukowych d u c h o w n y c h , jakn kandydatów na  wyż- 
wzn. iankowane posady.  W iestnik  pisząc o przybyciu 
f andydalów,  powiada:  „Z rozporządzenia i na we
zwanie władz duchownych już  przybyło dotąd 33," 
jak gdyby tę liczbę za dostateczną uważał,  i przy
byłym wszelkie oddaje pochwały,  — umieszczone 
wszakże przy końcu  wezwanie do duchowieństwa,  
by się do tej sprawy czynnie wzięło,  zdaje się być 
wyrzutem,  iż dotąd nie dosyć o tern pamiętało.  
Dla tem łacniejszego zwabienia ochotników robi 
W iestnik  wzmiankę o możności  połączenia w j e 
dnej usobie obowiązków pisarza gminy i nauczy
ciela szkółki  wiejskiej,  zapominając o tem, iż sam 
n iBdawno tomu, określając niezbędne każdego pi
sarza przymioty,  ten kładł między niemi,  by do 
pisania był wprawny,  gdyż go czeka nawał  robo
ty. CzyŁby więc pod zarządem Murawiewa łatwiej 
było wypełniać dwa obowiązki jak j eden ? W y 
kazuje się oraz ubóstwo Moskwy zupe łne w lu 
dziach,  którzy pisać i czytać u m i e j ą ^

^W ileń sk i W iestnik  don os i ,  iż P rzemysław 
Kołb,  podporucznik mikolajewskiej  k om e n d y  in 
żynierów,  za niestawienie się na s łużbę po up ły 
wie t e rminu  ur lupu,  oraz udział  w powstaniu jako 
z bronią w ręku ujęty,  rozstrzelanym został w 
fortecy Dy nab ur gu . l

Tenże dzienuil .  donosi,  iż car zatwierdził  roz 
porządzenie komitetu zachodniego co do u rządze 
nia kilku nn ij  telegraficznych na Li twie a mi an o
wicie:  1) z Kowna przez Rosienie,  Szawle,  Tel- 
sze do Poniewieża.  oraz z Szawel do Mi tawy;  2, 
z Grodna przez Wołkowysk  i S łonim do Pińska.  
Obie linie mają być p rzeprowadzone kosztem k o n 
trybucji  z dóbr  ziemskich,  nałożonej  po 10%.

K r o n i k a .
N o w e  b a n k n o t y  lOreńskowe w esz ły ,  jnk się dowia

dujemy z dzienników w iedeńskich . 26.  bm. w ohiee.

S ą d y  m ałżeńskie w  K rakow ie. Czytamy w h m s .  
7,tq. pod d. ‘26- kwietnia;  Już przed kilkoma laty arcybi
skup i metropolita warszawski dla ułatwienia b iesa  c z y n 
ności w sprawach małżeńskich, zarządzi!  ustanowienie w 
Krakowie na część  austrjacką dyecezji krakowskiej oso- 
bnetzo metropolitalnego sądu małżeńskiego druiriej instan
cji. Sąd ten został św ieżo  przywrócony, i na przedstawił ■ 
nie wikarego apostolskiego w Krakowie, biskupa amatyj- 
skiego, zamianowani zostali przez zarząd metropolitalny  
warszawski:  prezesem  ksiądz biskup Ł ętow sk i;  w icepre
zesem  ks. kanonik Bogdalik; r a ic a m i:  kanonicy Bogdalik 
i Matzke, proboszcz i dziekan ks. Antowski,  i profesor  
teologii  dr. Wilczek; zastępcami radców prof. teologii  dr. 
Sosnowski,  dyrektor gimnazjum ks. Biel ikowicz i profesor 
praw dr. Hammer. O brońcą;  rektor seminarjutn ks Klin
ger.  Sekretarzem : wiceprokurator ks. P ietrzykowski.

N a g r o d a  Łfl s e n t y m e n t .  Podczas ostatniego w y s tę 
pu sławnej baletniczki Patti w teatrze opery włoskiej  w 
Paryżu zajął się jej  g imnastycznemi skokami jakiś Moskal, 
jak m ów ią  graf D .. .  tak da lece ,  iż w uniesieniu począt  
rzucać na sc en ę  bukietami, do których poprzyczepiane by
ły na tasiemkach rozmaite kosztowności  z łote .  Szczególny  
ten sposób objawiania sw oich afektów, w ydaw ał  s ię  pu
bliczności paryzkioj tem śm ieszn iejszym , ile że Paryżanie  
nie zwykli wynagradzać — zw łaszcza  publicznie , artystek  
swoich bukietami z podobnemi p rzyczepkam i.  Sądzono też 
powszechnie ,  że pani Patti n ie  przyjmie tych dow odów  se nty 
mentów moskiewskich, — w szakże  inaczej s ię  s ia ło ,  a lbo
w iem  dowcipna baletniczka przyjęła w p raw d zie  wszystk ie  
bukiety, lecz tylko w tym celu, aby Je natychmiast  o d e 
słać do bazaru, urządzonego w  „hotelu Lambert", gdzie  ko
sz tow nośc i  te spieniężono i użyto na korzyść  w ychodżtw a  
p olsk iego .  Mów-ią, że  graf m oskiewski zachorował z p o 
w odu  tego n iespodziew anego  obrotu rzeczy.

S t r a n c b .  r e d a k to r  H u m o r t i t i c k i r h  H i t ó w ,  w ych o d zą cy ch  
w P ra d z e ,  k tó ry  j a k  to j u ż  donosi l iśm y daw nie j ,  założył  
f e k u r s  p r z e c iw  w y ro k o w i ,  s k a z u ją c e m u  go za um ieszczen ie  
w  d z ien n ik u  cw o im  ja k i e g o ś  kary g o d n eg o  a r ty k u łu  na 8 
ozy 10 m iae ięcy  w ięz ien ia ,  i w y je c h a ł  — czy dla użycia

ś ^ e ż e g c  powietrza, czy też dla jakiej  innej przyczyny — 
do Bregencji .  miasteczka, położonego w Tyrolu (nad 
B o d e n s e e ) ,  został tamże aresztowany. O szczegółach  
tego powtórnego aresztowania donoszą dzienniki w ie 
deńskie mniej więcej  co następuje ;  „Pan Straueh, któ
rego przed kilku dniami przywieziono z Bregencji do 
Pragi, odprowadzony został natychmiast do policji, gdzie  
przez kilka dni zoslawal pod najś.-.ślejszym nadzorem,  
poczem  odstawiono go do tamtejszego sądu karnego na 
placu Karola. Zdaje się . że podejrzywają pana Straucha  
o zamiar tlj»Cia kary przez ucieczkę za granice Austrji, 
gdyż postępują sobie z nim z taką surow ością  jak prawie  
z żadnym więźniem dotychczas. Pan prokurator Jaros 
zwidzal w własnej osobie wszystk ie  każnie, jed yn ie  w 
tym celu. aby wybrać jak najbezpieczniejszą dla n ow ego  
gośc ia. /. przeglądu tego okazało s ię ,  że cela. w której 
dawniej  odsiadywał karę niejaki Scliifier. skazany na do
żywotne w ięzien ie  za morderstwo, jest najs lósowniejszą  do 
pomieszczenia redaktora Ilum oriuttckich L ittó ir . Nic koniec 
na leni, dla większej je sz c z e  pewności  dorobiono do celi 
drugio drzwi, a p ierw sze zaopatrzono przeciw wszelk iemu  
dotychczasowemu zw yczajow i w zamki i zasuwy, mato zaś 
okienko, choć silnie zakratow ane ,  osnuto j e szc ze  grubą  
siatką drucianą. W szystkim  bez wyjątku , nawet dozorcy  
więzien ia ,  przystęp do pana Straucha jest  jak najostrzej  
wzbroniony. Żywności nie pozw olono mu dostawać z d o 
mu, redaktor zostaje tedy na w ikcie  areszlanokim. P od 
czas przechadzki na dziedzińcu towarzyszy mu zawsze  
sam nadzorca, a przy ś ledz tw ie  postępują sobie z nim z 
tą samą ostrożnością."

Dziennika L iterackiego w yszed ł  m .  21.  i zawiera  
-Pamiętniki o księc iu Karolu Radziwille. (c iąg  d a lszy”): 
(Chatki Albańskie, czyli S ioło A l b a *  w Litwie za Nie
św ieżem  . w w o jew ó d ztw ie  nowogrodzkiem : t b io r  wiejski  
dla kobiet i dziewcząt s ioła Alby — ubiór męzki dla w ie 
śniaków Sioła Alby":— „Miłość bez granic", pow io-ć  przez  
Alberta Górowskiego, (c iąg  d a lszy ) :  „Dwa Sonety" — Al
berta G órowskiego.  ..Wielkie skutki malej  zawiści" szkic 
społeczny, przez Ludwikę 7. Myślenic,  (c iąg  dalszy);— „Mia
sta i miasteczka Galicji pod względem historycznym . sta
tystycznym i topograficznym, opisane przez A. J. S .“ (B a
ranów, ciąg dalszy) „Szpieg."  obrazek w spó łcz esn y  przez  
B. B o les law itę .  ( lozb iór  krytyczny); — „Przewodnik".

Ostatnie wiadom ości.
B r u k s e l a  27.  k w i e t n i a .  Dzisiejsza tnde- 

pendance donosi :  S a  konferencj i  25. kwietnia po 
stawił lord Clarendon wniosek natychmiastowego 
zastanowienia kroków nieprzyjacielskich.  W ni ose k  
ten popierała Francja,  Moskwa i Szwecja.  Nas tą 
piła żywa dyskusja. Austrja,  Prusy i Dania zażą 
dały zwłoki,  ażeby módz zasiągnąć od rządów swo
ich instrukcji .  Konferencję odroczono do nade j 
ścia tychże.

B e r l i n  27.  k w i e t n i a .  Odrzucenie zawie
szenia broni zawierająca instrukcja dla p. Bern- 
storffa, odeszła dzisiaj. Jest  ona równobrzmiącą z 
austr jacką ins t rukcją dla lir. Apponyi,  k tó rą  za
pewne także wysłano.  Konferencja może zatem 
pojutrze rozpocząć dalsze swoje roboty.  Hr.  Ka- 
rolyi, poseł austrjacki w Berlinie,  odjechał  dzisiaj 
rano do W ieónia.

H a m b u r g  27.  k w i e t n i a .  Podług doniesień 
kopenhagskich z d. 26. bm.,  wydała reprezentacja 
gminna miasta Kopenhagi  fanatyczny adres do a r 
mii. Dzienniki  z goryczą piszą o Prnsakach.  W  s k u
tek depesz z Londynu odbyło się pięciogodzinne 
posiedzenie rady stanu,  poczem odszedł  kur j er  do 
Londynu na Lubekę .  O opuszczeniu wyspy Alsen 
i mowy niema.

P a r y ż  27.  k w i e t n i a .  Dzisiejszy Monitor 
donosi :  Angielski admirał,  który z powodu roz ru
chów do Tuni su  się uda ł ,  ot rzymał  instrukcje,  
ażeby się porozumiewał  z admirałem franeuzkim.

N o w y  J o r k  16.  k w i e t n i a .  Po łudniowcy 
zdobyli twierdzę Pillow nad rzeką Mississippi,  przy 
czem 400 Unionis tów legło na placu.  Izba r e p r e 
zentantów odrzuciła wniosek Longsa,  tyczący się 
uznania S tanów Połudn.owvch.

Dzienniki  wiedeńskie i ber l ińskie równocze
śnie p rzynoszą wiadomość,  że dwory austrjacki i 
berl iński  odrzuciły wniosek zastanowienia k roków 
w o je n m c h ,  z powodu warun ku  iż. blokada por tów 
bał tyckich ma być zachowaną.

Innych wiadomości o konferencji  nie ma. Do 
noszą tylko, że drugie posiedzenie ma się odbyć 
d. 1. maja.

Ze st rony duńskiej  bardzo dokładnie podano 
poniesione dnia 18. kwietnia w szańcach dyppel- 
skich straty. I Prusacy policzyli dokładnie straty 
duńsk ie  w zabitych, r annych i jeńcach i takowe 
zgadzają się z podanemi przez ministerstwo duńskie.  
Lecz dotąd jeszcze ni ona szczegółowego wykazu 
urzędowego strat pruskich.  Dotąd straty te pokry
te są tajemnicą.

Powstanie w Algierze przybierać musi więk
sze rozmiary,  kiedy wszystkie wojska f rancuskie 
wysłano z wybrzeży w głąb k r a j u ,  a z F ran t j i  
znaczne udają się tam posiłki.  Powstanie  algier
skie ma być w związku z rewolucją w Tunis.  Dej 
tamtejszy miał zażadać pomocy francuskiej  i od
dział floty śródziemnej ,  jak telegramy doniosły, 
już się tam udał.  Dej za daną pomoc przyrzeka 
uznać protektorat  f rancuski—  donoszą dzienniki 
niemieckie i j uż  przewidują zabór Tunisu przez 
Francję.  Lecz i część floty angielskiej, pierwej 
jeszcze niż francuska,  zjawiła się na wy rzezać 
Tun isu .  Zapewne Francja i Anglia będą tam
wspólnie interweniować i ^  pm T n r r i i
deja który bvł dotąd wiernym hołdowmkiem Turcji .

7  Cfiefden maję*n° ści owdowiałej  księżnej  
Suihm-land przedsiębrał d. 23. b. m. Garibaldi 
wycieczkę ’do Windsor  i obejrzał tam wzorowe 
królew.kie gospodarstwo. Na tak zwanym folwar 
ku flamandzkim, pokazywano mu między inne mi  
młodego buhaja,  któremu przed dwoma laty dano 
in-ię „Garibaldi ." P ługu narodowego,  of iarowanego 
mu przez dzierżawców,  nie przyjął Garibaldi,  zauw a
żywszy, iż pług ten dla niego nie ma żadnej  p ra 
ktycznej wartości  na wyspie Kaprerze ,  gdyż jego 
maleńka posiadłość liczy zaledwie 25 morgów zie
mi a resztę wyspy stanowią nagie,  n ieurodzajne 
skały.  Z W i n d so r  powróci ł  Garibaldi do Cliefden.

Dnia 25. t. m. udał  się do pułkownika Feard do
Penqu it e w Kornwali i ,  gdzie czeka już  na niego 
statek „Ondine ,"  który 26_jniał  wypłynąć na m o 
rze, aby go odwieść na wyspę Kaprerę.  Times o- 
glasza drugi list dr. Fi-rgussona do księcia Suther-  
land o stanie zdrowia Garibaldego.  Doktorowi ,  
który Garibaldfgo na wyraźne życzenia pana Seely 
od\ ' idził  kilka godzin przed jego odjazdem, po
wiedział jenerał,  iż od czasu swego pobytu 
w Anglii zdrów jest jak nigdy, lecz później  wy
znał  iż czuje się fizycznie i moralnie znużonym.  
Jego powierzchowność uczyniła na doktorze Fer-  
gusson wrażenie zniechęcenia i Znużenia.  „Do te
go ma Garibaldi na lewem ramieniu dwa wrzody, 
z których j eden  tvlko zniewoliłby każdego innego 
do usun ięc ia  się na jakiś czas od zwyczajnego za 
t rudnienia . "

Nieaawr.o doniósł  telegram o przytrzymanym 
w Maladze statku angielskim,  który miał  ładugę 
broni rozmaitej i przyborów wojennych,  iż sąd 
hiszpański skazał kapi tana okrętu na karę pienię
żną ,  ładugę zaś pu śc i ł ,  znosząc z niej konfiska
tę. Wiadomość la była m y ln ą ,  jeżli wierzyć ma
my, co pisze o tem d. 19. b. m. korespondent  z 
Madrytu do Independance belge .- „ W  izbach h i 
szpańskich interpelowano o to mini st r a sp raw we
wnętrznych ,  Benarides.  Odpowiedział  o n ,  iż nie 
sądzi,  aby podejrzana ta przesyłka była p rzezna
czoną do Hiszpanii ,  i żc ma powód przypuszczać,  
ze okręt  rzeczony byłby odpłynął  do \ n k o n y  (na 
włoskiem wybrzeżu Adrjatyckiego morza).  Trybuna ł  
w Maladze,  uskuteczniwszy śledztwo, uchwali ł  de
fini tywną konfiskatę posyłki .  Parowiec zaś sam, 
nazwiskiem „Princess",  wraz z osadą miał być tak 
długo t rzymany,  ażby właściciele jego zdecydowali 
się zapłacić grzywnę,  na nich w pewnej  sumie na 
łożoną.  Tryuuna ł  był tego zdania, że broń i przy- 
bory skonfiskowane,  miały przeznaczenie,  być po- 
kryjomu wysadzonemi na ląd w Hiszpanii .  S p rawa 
ta dała powód do dziwacznych wyjaśnień dyplo
matycznych.  Reprezentanci  państw zagranicznych 
interweniowal i  po kolei.  I tak Cavalchini,  sp rawu
jący interesa królestwa Włoskiego,  złożył  oświad
czenie,  że broń rzeczona miała się dostać brygan- 
tom neapoli tańskira.  Nuncjusz  papiezki stawił się 
u ministra,  i rzekł,  iż na posyłkę tę czeka s t ron
nictwo ruchu włoskiego, zamierzając uderzyć na 
świecką władzę papieża.  Młody kawaler  San  Mar- 
tino,  poseł  det ronizewanego Franciszka II., korzy
stając ze sposobności  udowodnienia swych talen
tów dyplomatycznych,  przyłączył się do reklama
cji nuncjusza papiezkiego.  Poseł  austrjacki znowu 
komunikował  ministrowi spraw zagranicznych,  iż 
cała ładuga broni  i amunicj i  przeznaczona jest  
z wszelką pewnośc ią  dla rewolucjonistów w ę 
gierskich.  Nakoniec  ambasador  moskiewski  usi ło
wał dowieść,  że wszyscy jego koledzy mylne ma 
ją  wyobrażen ia ,  bo właściwym celem posyłki  
w mowie b ę d ą c e j , j e s t  niewątpl iwie —  Polska.  
Co do posła angielskiego,  ten j eden żądał  p u 
szczenia na wolność osady okrętowej  i zwrócenia 
okrętu właścicielom.  O reprezentancie f raneuzkim 
nie słyszałem. Interwenc ja ta ciała dyplomatycz
nego wielkie ma podobieństwo do ostatniej sceny 
drugiego aktu w „Cyrul iku sewilskim," a Hiszpa
nia nie wiedząc pośród tych twierdzeń sprzecz
nych,  komu dać słuszność,  przysądzi ła sobie broń 
i amunicję  wiezioną statkiem angielskim „ P n n c e s s !“

Z  Ru m un i i  przynosi  Wanderer znowu cieka
we wiadomości .  Usunięcie ministra wojny, Jako- 
wakiego, nas tąpi ło dla lego, iż t enże nie chciał 
się zgodzić na projekt  księcia Kuzy, który zamie
rzał założyć dwa obozy obserwacyjne:  koło Fo- 
kszan,  na Mul lanach,  i koło Krajowej,  na Malej 
Wołoszczyznie.  Minister  był  przeciwny takiemu 
rozdziałowi sił wojskowych,  ju ż  i tak szczupłych.

Z  Jass piszą do W anderera  d. 20.  kwietnia:  
„Moskiewski głównodowodzący w Bessarabii przy
słał  tu wczoraj  przed południem sztafetą wojsko
wą  oświadczenie,  iż każe natychmiast  wkroczyc 
swym wojskom do Księztw, jeżli  albo wojska in 
nego jakiego mocarstwa wkroczą do Rumuni i ,  
albo też jeżli  Folacy będą się organizować w od
działy zbrojne.  Równocześnie  ostrzega moskiewski 
komendan t  tutejszą władz wojskową pod zagro
żeniem powyższej  ewentualności ,  «by na swern 
terytorjum prócz własnych żołnierzy le cierpiała 
żadnej siły zbrojn°j .  Takąż san ą sztafetę posłał  
równocześnie do Bukaresztu.  Słychać,  ze i Austr ja,  
chociaż w sposób del ikatniejszy,  lecz n iemniej  
dosadny, zwróci ła uwagę tutejszego rządu  na 
skutki,  jakie wynikną koniecznie,  jeśl i  R u m u n ia  
będzie nadal dawać schronienie wychodźcom po
litycznym. Sommacja komendanta  mosk iewskiego
0 tyle jest  tu zrozumiałą ,  o ile się odnosi  do 
korpusów,  które organizują tu Polacy Co zaś 
chce powiedzieć,  mówiąc o „wkroczen iu  wojsk 
innego jakiego mocarstwa do księztw Nadduna j-  
skich," to jest  dla nas z a g a d k ą , której  rozwiąza
nia szukaćby należało p rawdopodobnie  w pew 
nych wypadkach , osłoniętych jeszcze t a jemnicą 
rokowań dyplomatycznych.  W  kolach,  mających 
dobre stosunki ze Stambułem,  m ó w i ą ,  że Turcy  
mają wkroczyć do księztw nie j ako wrogowie  lecz 
jako sprzymierzeńcy.  W  błędzie  są bowiem ci 
którzy mysią,  ze między rządem tute jszym a W  
Portą panuje  j akie  nap rężen ie .  Gd-,bv nie intrygi
1 podszepty obcych dworow tak w S tambule  jak 
i w u areszcie,  R u m u n o w i e  żyliby nieustannie 
w naj lepszem z T u rc ją  por oz u m ie n i u . "

Telegramy Gazety Narodowej.
B e r l in  2 9 .  kw ietn ia .  Kreuzzlg. do

nosi , że dowodzący w Jutlandji jenerał 
duński, Hegerm ann, nie p r z y j m u j ą c  ^ t w y ,  

cofnął się za odnogę Lymfjord (na zac 
dniem wybrzeżu Jutlandji).

Hamburg 29. kwietnia. Flyec- 
poslen (dziennik s z ^ d z k i)  donosi, iż król 
szwedzki miał dnia 25. kwietnia przesłać 
i._zi^™,; Hnńsikiemu plan utworzenia zwia-
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G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
i handel .

L w ó w  2tJ. kw ietn ia .  Pom im o ciągłej  
stagnacji  handlu z b o ż o w e g o  w e  Francji i w 
Anglii ,  targ w roc ław sk i  o ż y w i ł  się nieco w 
ostatnim tygodn iu .  C e n y  żyta  i pszenicy  p o d 
n io s ły  się o kilka srebrników na szeflu w  
skutek  p opytu  na w łasną konsurację, tu d z ie ż  
zakupna dla p o łu d n io w y ch  N iem iec  P ła c o 
no p s z e n i c ę  białą od 59 do 70, ż ó ł t ą  od  59 
do 60 srebrników , żyto od 42 do 44 srebrni
k ó w  szefe l  prnski.  Inne zboża bez  zmiany  
w  cenach  K oniczynę e z er w o u ą  p łacono od  
9 do 14 tal. cetnar w agi  c ł o w y ; na rzepak  
ześ  i rzepnik  żad n ego  nie  było  p opyta  
(1 s-gr. =  5 kr. w. a.)

Targi austrjackie nie z m ie n i ły  się wcale  
W  Wiedniu p ła co n o  p s z e n i c ę  po 5 ’/ ,  zł. 
m ierzyeę 83 fot., ż y t o  31/ , ,, do 3*/,, zł. raie- 
rz y c ę  83 f n t , j ę c z m i e ń  3 ' / .  zł. 75 Int. ,  o- 
w ł e s  do 2 13 zt. mierzyeę SÓfunt w §.

O k o w itę  p łacono  do 44 do 45 c. stopień  
i w iadro za to w sr  g o to w y .  Za o d s ta w y  w  
m i-s ią c u  wreśniu lub październiku dawano  
49' j do  50 centów .

W  miesiącu marcu b ieżącego  roku b y ło  
w ruchu w Galicji zachodniej 524 gorzelni ,  
k tór ych  produkcja w ynosi ła  8 ,095 900 stopni  
c z y l i  101.199 wiader o k o w ity  80° T r a lier sa .  
B row arów  zaś b y ło  w  ruchu 185, k tórych  
produkcja w y n o s i ła  54 370 w isd e r  piwa.

Cukrownia  w T łu m aczu  w y ro b i ła  w m ie 
siącu marcu b. r. 57 .000 cetnarów  su r o w y c h  
buraków. W  roku przesz ły m  w ty m ż e  mie
siącu w yro b i ła  ty lk o  4 .000 cetD. surow ych  i 
17.000 suszonych  b u r a k ó w ; w  tym  roku prze
to w ięcej  o 53 000 cetn. buraków surowych,  
lEniei o 1 7 0 0 0  cetnarów  buraków suszonych.

W  w arze ln iach  soli  w Galicji i na B u k o 
w in ie  w y ro b i  mo w miesiącu marcu b ieżą ce 
g o  roku 50.7t(i  cetnarów s o l i ,  w ty m ż e  zaś 
m ies ią cu  roku 1862, 43 996 c e tn . ,  w rokn 
w ię c  b ieżącym  więcej o 6720 cetnarów soli .

K u r s  I w o w s k
Dają Żądają

i . w. w. a.
z dnia 23 kw ietnia . gl- Ct g>- ct

Dukat holenderski . . t 5 33 5 40
Dukat cesarski a 5 37 5 42
M oskiew sk i  póiiraperjał 9 26 9 41
M oskiew ski rubel srebrny 1 78 1 81
F m s k i  talr-r kur. . . 1 71 1 73
Galie, l i s ty  zast w. a. 73 25 74 13
G adc  l istv  zast. m k. 7 6 97 '7 82
Galicyj. oh lig .  indem. jQ 5 73 10 73 88
P o ży czk a  narodow a ^  - 79 93 80 i-i
Akcje ko le i  że l .  gal . 213 To 216 50

Iv  u  r  s  w  i e  d  c  ń  s  k . W . a.

z dn:a  29 kwic tria. gl- ct.

Oblig. d łu gu  pańs.  5 1 , za 1 0 0 * . . m. k. 72 55
P o ż y c z k a  nar. 1854 5 ’/,, za aTćoo

k. 80 30
L o sy  z r. 1«60 . . • 96 5
Akcje  banku ni rod. za 1000 g l. 777 —
A k c je  T o w a r z y s tw a  kred. na 200 gl- 193 50
London 10 funt sz ter l in g ó w  . 113 50
D u k aty  eesurskie sztuka • 5 44
Srebro za 100 złr. w. a. 112 75

Prxyj#chali d. 27. kwietnia.
P P .  C.iradja K. z Grecji , Moszyński P. 

z K rakowa, P ie ń c z y k o w sk i  J. z W ołoczu ch ,  
Ł ączyń sk i  I. z  Batia tycz  . Szczepański  F .  z  
S tan is ław ow a,  T r usk o law sk i  H. z Jasinow a,  
B e rezo w sk i  H. z W od n ik ,  hr. B o b ro w sk i  K. 
z R e k ł in ie c ,  hr Karnicki T, z W ołoczu ch ,  
br. Bruchmann II. z Majnicza.

Wyjechali
P P .  Hr. B o r k o w sk a  O, 

Łodyński St.  do  Nahorzec .

27. kwietnia
do  Pon ik w y ,

2 0  gu ldenów  nagrody
t e m u ,  k t i b y  w skaza ł  lub wykryd z łodz ie ja  
w yk ra d a ją ceg o  mi gęs i  z ogrodn p o d  1 175 
na Ł yczak ow ie

B e r n b n r d t  B r a n d
( 1 —3) fo tograf  w A n g ie lsk im  notelii .

W  p o n i e d z i a ł e k  dnia 2  ma ja  zam
kn ięcie  d r u g i e j  S e r j i  zaszczytnie  zna 

nej  wielkie j  401 l —1

W YSTAW Y ŚWIATA.

L. 7523.
O b w i e s z c z e n i e .

W  celn wyrob ienia  i do s t a w y  129' / .  
sążni  kubicznych kamieni do ż w i r o w a 
nia d r ó g  z ł om u lesienieki  go, naję t ego  
przez gminę lw o w sk ą  od k a s z w u  PP. 
Benedyk tynek ,  a  mianowicie  zo znaj- 
dnjącej  się t am g ó r y  „Ra t usz "  zwanej ,  
rozpisuje się l icytacja na  koszt  i n i ebez 
pieczeństwo kon tr  iktołoranego p r ze d 
siębiorcy Le jzora  Meokesa.

Każden  z a e r a ,  ma jąc y  clięć wzięcia 
udziału w tem przedsiębiorstwie,  winien 
wnieść op ieczę towaną ofertę z załączę 
niem 260  zlr. w. a.  dnia 11. ma ja  b. r. 
n jdalej  do godziny 12. w południe d i  
r ą k  komis j i  w biórze budowniczem tu 
tejszego Magistratu.  394 2—3

W a r n n k i  1 cytacji  można r d  dnia 9. 
ma ja  b. r. począwszy w t em biórzo w 
godzinach u rzędowych przejrzeć.

Od  M g isPa tu  król.  stoi. mias ta 
Lwów  dnia 23. kwie tn ia  1S64 r.

D o cukierni  L. R  - t leudera posznbn je  
się U '/. lia z u - u i e ton ą  4 .  k l a s ą ,  
m aj ąc ego  lat 12— 13. T y l k o  ••*»:»- 
biste s t a ran ie  może  b:

370 4-
n e  uwzględfl ioń*
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L. 10535. «y3 2 - 3
O b w i e s z c z e n i e .

Gm ina  miasta L w o w a potrzebuje  
lokalości  n a  uraieszcz nie garu izu jąee-  
go tu oddzia łu  k awa le r j i  1 fu gonów, 
około 240 ludzi i 250  koni. Pauowie 
właściciele odpowiednich  realności ,  któ- 
r zyhy sobie  życzyl i  s w ą  re Iność d o  
r zeczonego  celu gminie  sp rzedać lub 
na  d łuższy czas w y n a ją ć ,  r aczą  swe 
p i se mn e  oferty najdalej  do 4. m a ja  
r. b. w biórzo IV. Magi st ra‘u złożyć.

Od Magis ' ra tu  król.  stół. mi a s ‘a 
Lwów dn ia  25 kwietnia 1864 r.

SY R O P CH RZANO W Y Z JODEM
p rzy g o to w a n y  przez  pp. Grimanlt  et Cie-  
aptekarzy  w Paryżu, na u l icy  F eu il la d e  nr.

7. posiada dow iedzioną  w yźszośó  nad

T R A N E M  R Y B I M

W e d łu g  świadec tw wielu lekarzy 
o rdynujących  w szpi talach paryzkieb,  
świadec tw zamieszczonych w metodzie 
użycia tego l ekar s twa,  j a k  również na  
zasadzie l icznych po -h wa l  k i lkunastu 
a k a d c m i j  m e d y c z n y c h ,  syrop ten 
nierównie pomyślniejsze sp r aw ia  skutki  
w  tych słabościach,  gdzie zażywanie  
t r a n u  r y b i e g o  dotąd p rzep isywano.  
Leczy  on słabości  pie rs iowe ,  skrofuły,  
lyrnfatyzm, bladość cery,  rozmiękłość  
cm ła ,  ap e ty t  p rzy wra ca ,  czyści  k r e w  
i odnawia  ca ły  o rgan izm o tło wieka;  
j ednem słowom, jest • n naj s i ln i ej szym 
ze wszystkich ś r o d k ó w  krew oczy
szczających,  jakie do dziś o d kr y t e  zo
stały.  Nie u t rudza  on żołądka,  jak j o 
dan  potasinm lub joda n  żelaza ,  ale 
nadewszys tko  nieocenionym jest  dla  
dzmei skroful icznych i c i e rpiących  na 
gruczoły.  S łynn y  dok to r  C a z e n n v e ,  
ordyn t jąey w szpi tala św. L udw ika  w • 
Paryżu,  za leca to lekar stwo szczegól
niej w cierpieniach s k ór ny ch ,  łąc-mic 
z pigułkami  noszącemi  jego nazwisko.  
C<-oa 2 z’r. 80  kr. ,  z opakowaniem 3 zlr.

S k ła d y  n pp. a p te k a r z y : w e  L w o w i e  
u Z  R U K E R A  pod Ri-dyin o r łem , w  Kra
k ow ie  n Moledzińskiegu, w  W arszaw ie  u J,  
Mrozowski*-gó. w 'Wilnie u Ohrośeickiego  
w Poznaniu u Elsnera, w K ijo w ie  u Mar- 
einczyka. 174. 11—0

— hiijiim—■—T----------• —= =
W o i l y  m i n e r a l n e .

Nade:z>y już do hr.ndln K a r o l a  S c h u b u f h n  
przy ul i ;y Krakowskiej  nr. 150. ś w i e ż : w ody  
mineralne tak krajowe jakoteż i zagraniczne,  
i są  przez cało lato  po miernych cenach do  
nabycia. 345 4 — 12

W ielk ie  państwowe losow anie  w ygranych .
W  ka żd y m  m ies ią c u  jed no  c iągnienie .

W ygrano gu ld en ó w :  2 0 0  u O O ,  I O O O O O .  5 0 . 0 0 0 ,  3 0  0 0 0 .  2 5 . 0 0 0  
2 0  0 0 0  15 0 0 0  12  0 0 0 .  1 0  O O O ,  5 . 0 0 0  4  0 0 0 , 3 . 0 0 0 .  2  O O O ,  117 po 1 . 0 0 0
111 po 3 0 0 .  6333 pn i O O ,  1 t d.

T o  lo s o w a n e  nastręcza najw iększe  i najznaczniejsze w y g r a n e ,  je s t  bow iem  ty łku  
28 .000 lo só w ,  m iędzy  którymi J4000 w y g r y w a ją .

Los kosztuje 1 zł. 50 cnt.
L is ty  ciągnień przesłane będą bezp łatn ie .  359 3 — 15

Główny skład losów u 
A n t o n i e g o  H  o  r  i  x

w  Frankfurcie nad  Menem.

Dnia 25, b. m. w y s z e d ł  Nr. 2. d w u ty g o d n ik a  p o l i ty cz n e g o  p od  t y t u ł e m :

„Duch Czasu44
i o b e jm u je :

Przeg ląd  p o l i ty cz n y .  G łos  z Galicji,  Korespondencje  oryg inalne  z W a r s z a w y ,  
z M azowsza,  z nad Dniestru, ze  L w o w a  i innych , Z pola b itw y .  W ia d o m o śc i  bie 
żące, Proces Ducha Czasu i t. p.

P rzedp ła tę  ć w i e r ć r o c z n ą  wraz z p rzes y łk ą  I z l r .  5 0  l ir .  przyjmuje w y-  
d.awn etvv> „ D n c h n “ w W iedniu,  J  ise fstadt. K i i te r g a ss e  7.

P rzedji ł - ta  na D u c h a  C z a s u  i P o s t ę p  w yn os i  roeznie 8 zir.
P o s t ę p u  roczniki z lat 1860, 1861, 1862. 1863, są  je szc ze  do nabycia  po  

3 zlr. W sz y s tk ie  4 t m y razem 8 zlr. Inne nak łady , jak:  K ośc iu szk o  w A m e 
ryce  powieść, Zofia K ossak ow sk a  powieść ,  A dam  Mickiewicz życ iorys .  W y p ra w a  
wi dońska. K o le je  żelazne w Galicji i Kalendarz na ro d o w y  1864 z 5ft rycinami po  
50 centów  K«rta Polsk i z r. 1772 oprawna 3 złr. 398 1 —6

Od w y d a w n ic tw a  P o s t ę p u  i D u c h a  C / . a s u ,  W iedeń ,  .iosefatadt Reitergasae  7.

i Nr  178. D. D. T.

§  DOM BANKIERSKI

D Y R E K C J A
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il i i m m ii

T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  nbeai»lee*«ń od ogn ia  I od
g r a d u  w  K r a k o w i e .

Uk o ńc zy ws zy  pr  .ee p r zyg o to w aw cz e  w gałęz i  u b e z p i e c z e ń  o d  s z k ó d  
u n  z i e m i o p ł o d a c h  p r z e z  g r a d  z r z ą d z o n y c h ,  z a w i a d a m i a  ainiejszem s t rony 
in teresowane ,  że aj encje k r a jowe go  T o w a r z y s t w a  wza jemnych ubezpieczeń ,  już  
są  zaopa t rzone  w po t rzebne do rozpoczęc ia  ubezpieczeń od sz k ó d  g r a d o w y c h ,  
druki ,  formularze,  ins t rukcje i f. p. pap ie ry ,  oraz,  ż ■ w każdej  aj encj i  zn a j du je  
się zapas  e g z e m p l a r z y  n o w e g o  w y d a n i a  S t a t u t ó w  T o w a r z y s t w a  d o 
d a t k i e m  w a r u n k ó w  u b e z p i e c z e ń  z i e m i o p ł o d ó w  o d  s z k ó d  g r a d o w y c h , "  
które  na  żą dan ie  c l i n k ó w  T o w a r z y s t w a  be / p ła tn ie  w y d a w a n e  będą .

K r a k ó w  dn ia  26. kwietnia 1864 r. 402 1—3
//.  W odzicii. Ił / .  Diesiadechi. H. K ieszko m ki.

sp rzedaje  d i c i ągnien a w  d n i u  1. c z e r w c a  h .  r .  a s y g n a e j e  p r o -  
n i e n o w e  n a  l o s y  z r o k u  1804 p o  z l r .  2  c n i .  5 0  W. a . ,  w ra z  z o- 
p ła t ą  s t ę p i o n ą ;  t u d z :eź w szys tk ie  inne losy tut j - zo -k raj '  we po naj-
tań szych  cen a eh .    U

Równocześn ie  D  im rzeczony  pole a  się d i za ujma i sp r zed aży  ££
p r p i e r ów  rządowych  i k r ed y t ow yc h  lo^ów, j a k o  też wsze lkiego  ro-

y y  dza ju  k r a jowych  i zagran icznych  pap ie rów i mon t  pod warunkami  m
najitańszemi.

f - a s k a w e  z le c e n ia  Iran k o w a n e  z pr wineji zalat ia szy b k o  i T j
g  rzete ln ie .  400 1—3 ^

n

n

N a j n o w s z e

w ie lk ie  p ieniężne losow anie

2  m i l i o n y  0 5 0 - 0 0 0  m a r k ,
w k t ó . o m f y l k o  w y g r a n e  w v e ią g n :ęte hedtt. Z i g w r r a n to w a e e  i nadzorow ane przez  

rząd w o ln e g o  miasta Hamburga  
Miydzw 17.900 wv®r-ni*mi znaidu-a sie g łó w n e  w ygran e  murków 2 5 0  0 0 0 ,  

1 5 0  0 0 0 . 1 0 0  0 0 0  5 0  0 0 0  2  p o  3 5  0 0 0  3  p o  2 0  0 0 0 .  2  p o  15  0 0 0  2  p o
12  0 0 0  2  p o  10  0 0 0 .  I n a  1 5 0 0 .  6  0<>0. 5  p o  5  0 0 0  7 p o  3 .7 5 0 .  8 5  p o  2  5 0 0 .  
5  p o  I 2 5 0 ,  1 0 5  p o  1 0 0 0 ,  5  p o  1 5 0 ,  1 3 0  p o  5 0 0 ,  2 4 5  p o  2 5 0 ,  I I  0 0 0  p o  
117 i t. d.

Lns oryg in a ln y  kosztuje  8 z łr .  w. a.
losu ory g in a ln eg o  „ 4 „ „ „

3 / dn * ^  n n r
4 4•  w n r> *  n n n

P o c z ą te k  c ią g n ie n ia  dnia 9. p. m-
Pod  m oją  w szędz ie  znaną i p ow szechn ie  lubioną d ew izą :

„Boskie b łogos ław ieństw o  u Cohna!tt
b y ły  za w s z e  najw iększe  g łó w n o  w y g r y w a n e .

Zlecenia zagraniczne wraz z przes łaniem pien iędzy  w w szystk ich  sortach pie
n iężn ych ,  a lbo w olnych  markach, w yk on u je  jak nailepioj p ul dotrzym aniem  ta je 
m nic y ,  i poseła  natychm iast  po ciągnięc iu  urzędowo l i s ty  c iągnien ia  i w ygran o  
pien iąd ze .

Ł a s .  Sam s.  Cohn
375 3 —3 bankier w  Hamburgu.

1  a  §  i  o  i i  a
marchwi olbrzymiej,  rutabaga, brukwi o lb r z y 
miej, buraków ć w ik ło  w y  cli i buraków  p aste 
w nych  jako  to :  bnrgundzkieh,  oberndorfskich  
i F laschcn  ; a n g ie lsk ie g o  i francuzkieg i raj
g r a s u , — tym otk i  i w s z y s tk ic h  innych g a tu n 
ków  trawy, mieszanki, francuzkiej  lucerny,  
białej k o n iczy n y ,  ko n iczy n y  inkarnatka,  spo-  
rek, am erykańskiej  kukurudzy (końsk i  ząb),  
brzóz, m orw y ,  modrzewia, św ierku  i so s n y  p o 
spolitej  i w s z y s tk ic h  innych  nasion g o s p o 
darskich, jarzyn i nasion k w ia to w y ch  dostać  
można w n aj lepszym  gatunku i p o  najumiar- 
k o w a ń sz y o h  cenach ii 341 (7— 10)

A . HORNA, w e  L w o w i e ,  w  rynku.

C. k. uprzywilejow. Powszechny Austrjacki

Z A K Ł A D  K R E D Y T O W Y  Z I E M S K I
(Kapitał spółk : 24 milionów zlr. w srebrze)

rozpoczął swe czynności w Wiedniu dnia 15. kwietnia 1864.

A p t e k a  A .  B  E B L I 1 E B A
(dawniej Lanerego we Lwowie), 

utrzymuje skład następujący e t artykułów paryzkich:
I n j e c t i o n  I p i g u ł k i  M a t l c o  przeciw G o ro ree  
S y r o p  c h i n y  z  ż e l a z e m  w zm acniający.
F o s f o r a n  ż e l a z a  w p łyn ie  pr/.eciw b łędnicy .
S y r o p  f o s f o r a n u  w a p n a  na kaszel i s łabości  p iers iow e.
S y r o p  c h r z a n o w y  z  J o d e m  przeciw  szkrofu łom .
S ł o w n e  p i g u ł k i  ĆNiuylna rozwalniające  
R e v n l e c i e r e  d n  B n r r y .  n ajnow szy  środek  wzmacniający.
Oraz poleca Dnj«hHwienniojsze p a sty lk  F n t e  d e  N a f e  d'  A r a b i e  na kaszel ,  

katar, z - f l e g m ie n ie  i s fek c je  katarow e — po 60 ct. i 1 zł.
W a t ę  d r .  P o ń ł s o n a  na rrumatyzm i g ośc iec  
P o p l r r  W l i n s i  na piert i

S prow adzając  w s zy s tk ie  artykuły  z n s jp ierw szych  źródeł  z Paryża ,  sprze-  
d i je  się zaw sze  św ieże  i po ceuaeh najtańszych. P o s y łk i  uskuteczniają  s ię  jak  
najakuratniej.  35)} 2 — 6

N a j w ię k s z y  i n a j tań szy  sk ład  
rozm aitego  rodzaju o b ó w la  dla  

kobiet  i m ęż cz y z n

plac Marjacki 1. 19 m iasto

poleca  t ię  w ie lc e  Szanownej  publiczności  pod gw arancją  za trwałość i n s j lep szy  tow ar  p o 
d łu g  następujących s ta ły ch  cen fabrycznych:

o  j e  ^  w
S z ł y f l e ł y  d a m s k i e .

para czarnych baw ełn ianych  s z ty f le tó w  a t ła sow ych  
„ najlepszych sz ty f le tó w  b runelow ych  albo aksam itnych

D o  z a k r e s u  t e j
P o iy c ik i  na h ipotek i  dóbr n ieruchom ych na krótkie  i 
W«w -e *;er[n*Ija za sp łatami ratowem i lub rocznemi.  
p  W  istniejących już v ierzyte lności  bipofekarnyeb.  

ńn ł5mi,l.om. krajow ym , p ow ia tow ym  i m iejscow ym  
zapewnienie h i p o t e c z n e  lub także  na w y n a g ro d zę -

M  p o d s t a w i

śum^yp;.życz“onyT y,h P° d 1 _ 3 ’ ** d° Wy8° k° ari
P rzy jm o w a n ie  g o tó w k i  na conto - corrente  i w yd a w a n ie  

c z e k ó w  (eh eąn es) .
D a w a n ie  za l iczek  na aus.trjackip pąpjery  r z ą d o w e  i eskon-  

tow anie  w e k s ló w  do  baoku -wstęp m ających

.. . , , . ,  . ę r o a p e k t n  1 s t a t n t a
Uiura Zakładu  zn a jdu ją  -Wf na „nchottenring Sr. 2 S

4. //a

i n s t y t u c j i  n a l e ż ą  :
E ,k o n to w a n ie  w łasn ych  li-itów zas taw n ych  i obligacyj,  

tudzież daw anie  za l iczek  na nie.
W y d o  w a n i e  p r o c e n t o w y c h  o s y g n u t  k a s o w y c h .

Zaprow adzenie  <.bn ostatnich gałęzi  z ; jęć  naszej  
instytueji poda  sio je sz c z e  osobno do * f ublicznej  w ia 
dom ości .

Zakład przy wala na razie ty lk o  kredytu  w e f e k t y 
wnej walucie srebrnej,  a 1 s fy  zastaw no i ob l igacje  w y-  
staw iane  przezeń opiew ała  ty lko  na tę walutę .

Zakres dzia ła lnoś i Zakładu r zc ią g a  się  na c a ły  ot)" 
szar państwa austr iackiego ,  

m o ż e  p r z e j r z e ć  k a ż d y  , .
Godziny urzędow e: od godziny  ,9. z rana aż do godziny  

po łudn iu . 372 3 - 3

do sznurow ania  z 
obcaskami  

z wstawki} gumiela-  
s ty czn ą  i obcaskam i

sz ty f le tó w  satyn ow eh  .
letnich pepita sz ty f le tó w  bez o b c a s ó w  .

„ „ B do  sznurowania z obcaskami
„ „ „ z w s ta w k ą  gum ie lastyczną  i obcaskami

sz tyf le tów  ze  sk ó ry  k o z ł ° wej ’ podwójną p o d e sz w ą ,  w sta w k ą  gum ie las tyczną
i obcasami .

„ „ n » „ ,  n z przodkami lak ierowa-
. nemi do sznurowania

n ze  skórki rękawiczkowej  z przodkami lak ierowanem i,  kapslami,  
w staw k ą  gum ie lastyczną  i obcaskam i,  e leganck ie j  r ob oty  .

p a n to f l i  (m esz ty )  . * . .............................................................................
,  n Ze sk óry  ko z ło w ej  i z obcasami . . . .

ka loszów  . . . . . . . . .

. .  . . , B z t y f l e t y  m ę z k ł e .
c iżem k ó w  do wiazania . . . . . . .
mogunckich sz ty f le tó w  c ie łecv cb  . . . . . .
sz tyf le tów  k o z ło w y c h  dobrych  rm cierpiące nogi . 

i  m oguncki  h dubeltow ych  c ie lęcy ch  .
n „ „ „ ob szy ty c l i  sk órk ą  rękawi-

czn ik o w ą  z k<pslami

n B i i i - n * *„ sa lon ow ycl i  l ik iero w a n y ch  j>łytkich .
„ „ „ o b sz y ty c h  skórką rękaw icznikow ą

m ogunck ich  butów c ie lęcych  -z cholew am i . . . . .
„ d u b e l to w y ch  . 

s z ty f le tó w  z jachtu m o s k ie w s k ie g o  lak ierowanych ,
„ z o b szyc iem  i kapslami . . . . . .

m esztów  p o k o jo w y c h  . . . . . . .
„ ,  a lbo pantof lów  . . . . .
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Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni•* J  an  D o b r z r , u s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i .

do nafty am erykańskiej ,  k a pe lusze  s ło m k o w e  i p innma, bielizna m ęzka  i damska  
przedmioty  galanteryjne są  ijawsze n i  sk ładz ie  w w yborze  jak najobfitszym.

Zamówienia z prowincji będą w ed łu g  załączonej miary d ługości  i szerokośc i  jak i ąj 
dokładniej  i najspieszniej  uskuteczniane.  ‘ 363 2 —(

g ą g B s s ^ S B g ^ ^ - ^ g a ag iiM iM ł

Drukiem  KorueŁa Piliera


